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Na polach bitew rozgrywają się losy naro­

dów. Jednym z graczów jest burżuazja. Gdy 
szczęście jej dopisuje, potęguje się wówazas 
namiętność, traci ona do reszty zdolność kry­
tycyzmu i puszcza się na zawodne fale rojeń o 
wspanialej przyszłości.

Tak było z burżuazją niemiecką, która w 
szale imperialistycznych zapędów posiadała już 
w wyobraźni oonajmniej pól świata pod swoją 
władzą. I oto pewnego pięknego dnia, okaza­
ło się, ie  te wszystkie piękne „sny o potędze" 
były li tylko złudną marą. Rzeczywistość prze­
kreśliła wszystkie rachuby zachłannej burżua- 
zji niemieckiej.

Przeminęły miodowe miesiące kapitali­
stów państw centralnych. Dzień dzisiejszy 
jesTdniem  wielkich mocarstw Zachodu i ma­
łych narodów ze sobą „sprzymierzonych i za­
przyjaźnionych". Do rzędu ich należy rów­
nież i Polska.

Znajdując się pod protektoratem potęż­
nych sojuszników zachodnich, marzy burżuazja 
nasza o odegraniu wielkiej roli na wschodzie 
Europy. Oto dziś — podobnie jak przed wie­
kami — Polska ma być przedmurzem Europy, 
ma być tarczą, ochraniającą wszystkie narody 
przed zarazą społecznego przewrotu.

Powodzenia m ilitarne upajają naszych „kie­
rowniczych mężów politycznych", oraz cały 
obóz wielkiego i drobnego kołtuństwa.

Dyplomaci z różnych gazet i kurjerów po­
rannych i wieczornych snują już wielkie plany 
co do przyszłości okupowanych na wschodzie 
terenów.

P. S. Cywiński w „Gazecie Warszawskiej" 
* dnia 6 go b. m. w rozbrajający swą naiwno­
ścią sposób wypowiada swe życzenia oo do 
przyszłości ziem b. W. Ks. Litewskiego. Zda­
niem p. Cywińskiego „przypuszczalny i pożą­
dany kształt przyszłego państwa polskiego" 
będzie się,sk ładał z trzech części. Ośrodek 
państwa stanowić będą ziemie rdzennie pol­
skie (Królestwo, Galicja, Śląsk, Poznańskie), 
dla których publicvsta „Gazety Warszawskiej" 
proponuje nazwę Wielkopolski.

„Obok niej widzimy jeszc*© dwie inne, przyle­
gając® do tamtej, części. Części te stanowią natu­
ralne przedłużenie części głównej i są niewątpli­
wie już wciągnięte w orbitę organicznego życia 
całej Polski, lecz mają swe cechy specyficzne, wy­
różniające je od Macierzy. Części te, to ziemie po­
łudniowo-wschodnie, zamieszkałe przez Polaków 
i Rusinów, więc t. zw. Galicja Wschodnia z Po­
kuciem, Wołyń, część ziemi Grodzieńskiej, część 
Polesia i t. d. Ta południowo-wschodnia połać 
Rzeczypospolitej będzie miała prawdopodobnie 
•utonomję, będzie więc stanowiła osobną w Polsce 
całość, to też powinna mieć osobną nazwę. Sądzę, 
ż© najlepszą byłaby nazwa — Małopolski. Nazy­
wając tak tę dzielnicę, podkreślilibyśmy jej cha­
rakter bądźcobądź polski, jednak uznalibyśmy fakt 
jej pewnej odrębności, stwierdzony przez udziele­
nie temu krajowi autonomji.

„Trzecia wreszcie część Rzeczypospolitej, jej 
dzielnica północno-wschodnia, stanowiąca część hi­
storyczną Litwy (prawie cała ziemia Grodzieńska 
i  Wileńska z Wilnem, oraz część Mińskiej) — o- 
trzymałaby już zaczynającą wchodzić w życie na­
zwę Bird opolski Kraj ten, podobnie, jak „Mało­
polska", uzyskałby prawdopodobnie autonomję, 
gdyż zarówno składem ludności, jak też pod wzglę­
dem geograficznym i ekonomicznym, różni się 
znacznie od „Wielkopolski".

„Tak tedy Rzeczpospolita Polska dzieliłaby się 
na trzy części: Wielkopolską, Małopolską i  Bialo- 
polskę, które to nazwy są logiczne ,przejrzyste, ła­
twe do zapamiętania oraz prawdziwie polskie, cze­
go nie można powiedzieć o zwyczajnych, nic nie 
mówiących, lub zgoła błędnych nazwach takich, 
jak: Litwa (dla ziem, gdzie Litwinów niema, s. c. 
nawet w gub. wileńsk.ej), Ruń, Galicja, Lodome- 
rja (Wladzimirja), wreszcie Białoruś. Że nazwa wo- 
góle nie jest błahą rzeczą, o tem nas uczą dzieje 
(przypomnijmy choćby pretensje cara „Wsieją Ru­
si" lub też króla „pruskiego") oraz psychologia, 
która powiada, że nazwać rzecz — to wziąć ją w 
posiadanie. Wreszcie nazwy powyższe: Małopolska

i Białopołśka, o ile się rzeczywiście przyjmą, wy­
świadczą bez wątpienia dużą przysługę Polsce na 
terenie międzynarodowym, gdy dziś tak fatalnie 
brtzmią dźwięki w rodzaju „la Russie Blanche’* 
lub też „Vitoa, capital© de la Lithuania".

Przytoczyliśmy umyślnie ten przydługi u- 
stęp z elaboratu p. Cywińskiego, albowiem w 
sposób drasty czny ‘ wy po w iada on to, o czem 
1'czni politycy marzą tylko w głębi serc swo­
ich.

Zresztą p. Cywiński nie jest odosobniony. 
Podobnie hotentockiemi rozważaniami zabawia 
się również p. Niedzwńecki na szpaltach „Ku- 
rjera Porannego":

„Kiedy przed laty — pisze p. N. — w liście 
na Sybir do ś. p. brata mojego, powstańca 63 r„ 
pytałem go, jakie mieli oni, uczniowi© 6 kL gim­
nazjum witebskiego, widoki, „idąc do lasu" na dar 
lekich, wschodnich granicach Państwa Polskiego, 
odpowiedział mi: Mieliśmy zaznaczyć granice Pol­
ski. Istotni© krwią polską i  morzem łez polskich 
matek, żon, sióstr granice te są zakreślone i słusz­
ni© dowodzi prof. Kamieniecki, że nie wolno się 
tych granic wyrzekać. Gdyby zaś po upływie lat 
25—50 Polacy na kresach i Rząd Polski, w myśl 
zasad „równi z równymi, wolni z wolnymi", lu­
dów tych krajów zjednoczyć z© sobą ni© zdołali, 
to niechaj się dzieje wola tych ludów".

Burżuazja lubi powoływać się na trady­
cję. Cienie wielkich zmarłych zaświadczyć ma­
ją, że jedynie polityka endecka zgodną jest ze 
spuścizną dziejową naszego narodu.

350 letnia rocznica Unji Lubelskiej daje 
po temu piękną okazję. „Dwugroszówce" nie 
wystarcza jednak Unja Lubelska z 1569 r., bo 
uznawała ona odrębność administracyjną W. 
Ks. Litewskiego, myślą ulatuje więc bu bar­
dziej odległym czasom, ku Unji krakowskiej z 
1365 r„ na mocy której Władysław Jagiełło 
zobowiązał się „ziemie swoje Litwy i Rusi do 
Korony Polskiej nazawsze włączyć".

Odwoływanie się do przeszłości nie potra­
fi jednak rozstrzygnąć zawiłych zagadnień ży­
cia politycznego i społecznego. To, co było, i to, 
co istnieje dziaś, nie jest prawem dla tego, oo 
jutro nadejdzie.

Prawda, w rozwoju stosunków polsko-li­
tewskich od czasów Jagiełły zauważyć możemy 
stopniowe, powolne zespolanie się Litwy z 
Polską. Napotykano na silny opór ze strony 
litewskich magnatów, którym istnienie osobne­
go litewskiego państwa zapewniało większe 
wpływy. Natomiast szlachta litewska szuka 
zbliżenia z Polską, gdyż pragnie uzyskania tych 
swobód, z jakich stan szlachecki oddawna ko­
rzystał w Polsce. Odbywa się pokojowy pro­
ces asymilacji, przyjmowania przez szlachtę li­
tewską mowy i zwyczajów polskich. Konsty­
tucja 3-go maja 1791 r. stwierdza tylko fakt 
dokonany, określając, że Polska i Litwa two­
rzą „jeden organizm". Rozbiór Polski nie zdo­
ła? zatrzymać pochodu kultury polskiej na 
wschód. Lata Uniwersytetu Wileńskiego były 
bodaj okresem, kiedy promieniowała ona naj­
silniej.

W połowie jednak ubiegłego wieku wszedł 
w grę nowy czynnik. Wskutek rozwoju życia 
gospodarczego, dzięki powstawaniu ośrodków 
fabrycznych, uśpione dotąd masy ludu wiej­
skiego zaczęły się budzić. W ciągu długich 
wieków nie zatraciły one języka. I oto teraz, 
równocześnie z rozbudzeniem się w nich god­
ności ludzkiej i świadomości społecznej, zjawi­
ło się poczucie narodowej przynależności.

Naradza się inteligencja litewska, ścisłemi 
więzami zespolonas ze wsią, z ludem, bo z nie­
go wyszła. Odrodzeniowy ruch litewski zata­
cza coraz szersze kręgi. Prześladowany przez 
władze rosyjskie chronić się musi w Prusach 
Wschodnich, w t. zw. Małej Litwie. Tylża sta­
je się na dłuższy okres czasu jakgdyby litew­
skim Piemontem. Szereg pism litewskich — 
„Auszra", „Varpas" i in. szerzy wśród Litwi­
nów świadomość narodowej odrębności.

Przeciwko temu ruchowi skierowmje się za­
wzięta naganka ze strony burżuazji polskiej na

Litwie. Słowo „litwoman", oznaczające każde­
go, kto otwarcie przyznawał się do przynależ­
ności do narodu litewskiego i używał litew­
skiego języka, stało się przezwiskiem, szyder­
stwem, które wstydzić miało w oczach szero­
kich mas odrodzeniowe dążności Litwinów.

Pomimo jednak prześladowań ze strony 
satrapów białego cara i szykan polskiej reak­
cji ruch litewski nie upadł, przeciwnie coraz 
bardziej się wzmagał, rozszerzał i pogłębiał.

Wojna obecna postawńla przed społeczeń­
stwem litewskim w całej rozciągłości sprawę 
przyszłych losów kraju. Z ustąpieniem wojsk 
rosyjskich hasło niepodległości Litwy stało się 
programem wszystkich stronnictw litewskich. 
Dziś niepodległość Litwy jest już faktem do­
konanym. Młode państwo litewskie obejmuje 
b. gub. Kowieńską, oraz część Wileńskiej i Su­
walskiej. Litwa etnograficzna jest krajem o 
wyraźnym obliczu narodowym i wskutek tego 
burżuazja nasza zmuszona była zrezygnować 
z niego.

Zaborcze apetyty polskiej reakcji obejmu­
ją dziś przedewszystkiem Białoruś. Podział Li­
twy na dwie części: litewską i polską i przesu­
nięcia tej jaknajdalej, aż po Dniepr — oto o- 
becny program endectwa, które jeszcze w ma­
ju 1917 r. w uroczysty sposób deklarowało sa­
modzielność państwową ziem b. Wielkiego Ks. 
Litewskiego.

Podobnie, jak przed kilkunastu laty reak­
cja nasza nieuznawala istnienia narodu litew­
skiego, tak teraz Białorusinów uważa li tylko 
za surow'y materjal etniczny, z którego z łatwo­
ścią ulepić się da „Białopolan".

To, że ruch białoruski jest miody, te  jest 
słaby i nie znajduje szerszego oddźwięku w 
masach, nie dowodzi jednak jeszcze, że po 
przełamaniu pierwszych lodów nie zacznie się 
rozwijać podobnie, jak to się dokonało z odro­
dzeniowymi prądami wśród Ukraińców i Li- 
tv. inów.

My socjaliści z całą życzliwością obserwu­
jemy proces budzenia się do samodzielnego 
życia narodów litewskiego i b ;aloruskiego. Nie 
możemy jednak zamykać oczu na jeszcze jedno 
zjawisko.

Jak dobitnie wykazały ostatnie lata na Li­
twie, szczególnie w jej części południowo- 
wschodniej, w okolicach Wilna, Grodna, Lidy 
istnieje liczny żywioł polski. I nie jest to tylko 
garść obszarników po wsiach i drobnej burżu­
azji w miastach. Liczne rzesze ludu pracują­
cego w miastach i po wsiach mówią po polsku, 
bądź też używając w życiu codziennym języka 
białoruskiego — wyraźnie ku polskości ciążą i 
siebie za Polaków uważają. Spisy przeprowa­
dzone przez okupantów wykasują, że w wielu 
powiatach Litwy południowo-wschodniej licz­

ba Polaków znacznie przewyższa 50%. Trudno 
dzisiaj z pewnością twierdzić, czy to narodowe 
samookreślenie się części ludności, mówiącej 
po białorusku, jako Polaków, jest zjawiskiem 
trwałym, czy przejściowym. W każdym bądź 
razie twierdzić możemy z całą pewnością, że 
na terenie b. W. Ks. Litewskiego obok zwarte­
go obszaru litewskiego, obok ziem wyraźnie 
białoruskich (gub. Mińska, Mohylowska) ist­
nieje duża polać kraju, o ludności przeważnie
polskiej. ' .

Z tego co wyżej powiedziałem widać, jak 
trudną do rozstrzygnięcia jest sprawa przy­
szłości ziem litewsko - polsko - białoruskich. 
Z ag w aran to w an ie  stosunków narodowościo­
wych jest nad wyraz wdzięcznym polem dla 
rozwoju nacjonalizmu, który rzeczywiście na 
Litwie* święci swe tryumfy, uniemożliwiając
n a p r z y k ł a d  wszelką współpracę Polaków z Li­
twinami- Zaznaczyć należy, że litewscy poli­
tycy burżuazyjni pod żadnym względem nie u- 
stępują naszym reakcjonistom i w swych im- 
p e r j a l i stycznych zapędach włączają w obręb 
państwa narodowo - litewskiego nietylko Gro­
dno i Wilno, lecz również Suwałki, Augustów
i Białystok.

Burżuazja m e potrafi w sposób sprawie­
dliwy uregulować spornych spraw narodowych, 
bo zawsze ma na względzie wyłącznie swoje 
klasowo - nacjonalitsyczne interesy. 0 losie 
ziom, tworzących dawniej Wielkie Ks. li te w ­
skie rozstrzygnąć powinna sama ludność, któ­
ra je wonieszkuje. Wypowiedzenie się taki© 
nastąpić powinno w warunkach zupełnej swo­
body, bez żadnego nacisku z zewnątrz. Uwa. 
żająo> i c plebiscyt zarządzony prze* Niemców 
na Górnym Śląsku iw© mógłby dać nam praw­
dziwego obrazu życzeń ludności, musimy tę 
samą miarkę zastosować i do siebie.

Klasa pracująca wie jednak, że wszelkie 
Głosowanie, wszelki plebiscyt, choćby był prze­
prowadzony w warunkach zupełnej swobody 
politycznej nie jest jeszcze odbiciem istotnych 
dążeń ludności dopóki, ci, którzy posiadają w 
swym ręku kapitał są w stanie faktyczny na­
cisk (drogą teroru, przekupstwa, agitacji ko­
ścielnej i t. d.) na głosujących wywrzeć.

Dlatego też jedynie obalenie rządów bur- 
żuazji przez rewolucyjną lclasę robotniczą, u- 
stanowienie rządów prawdziwie ludowych, so­
cjalistycznych zarówno w Polsce, jak i na I i-  
twie może być i gwarancją sprawiedliwego 
rozstrzygnięcia, sprawy przyszłości tak zwa­
nych kresów wschodnich, oraz oparcia stosun­
ków między Polakami z jednej, a Litwinami 
i Białorusinami z drugiej strony na podstawach 
wzajemnego poszanowania swych praw i po­
kojowej współpracy.

Jerzy Sochacki.

Ma lali
i i .

Stoimy wobec jednego z najgłębszych prze­
wrotów społecznych. Ruch strajkowy górników 
angielskich, początkowo wyłącznie ekonomicz­
ny, nabiera z dniem każdym coraz to wyra-' 
źniej cech politycznych i społeczno - kultural­
nych. Pierwsza grupa żądań górników w 
Yofkshire: skrócenie do 7 godzin dnia robo- 

i czego i odpowiednia, o 14,3% podwyżka pła­
cy dniówkowej" robotników a k o r d o w y c h — no­
si jeszcze zupełnie „niewinny" charakter żą­
dań ekonomicznych. A przecie już i ona wy­
wołuje zaciekły opór ze strony kapitalistów. 
Obrady rozjemcze są terenem zaciętych targów' 
o każdą dziesiątą część procentu.

Zaś w ślad za tą pierwszą grupą zadań, 
stanowiących — pozornie przynajmniej—spra­
wa wewnętrzna kapitalistów i robotników', wy­
suwa się żądanie bez wiecznego przy­
stąpienia do upaństwowienia kopalń. W raz'.e 
urzeczywistnienia stanowić to będzie już cał- 

I kowity przewrót w dziedzinie angielskigo in- 
! dywidualizmu kapitalistycznego. I nic dziiwne- 
| go, iż kapitał reszkam i sil broni się przed za­

machem na święte zasady prywatnej eksploa­
tacji. W komisji sędziego Sankey‘a, o której 
przed miesiącem pisaliśmy w „Robotniku", ka­
pitaliści solidarnie głosowali przeciwko projek­
tom unarodowienia kopalń. Przeciwnie — i

to jest charakterystyczne — nietylko robotnicy, 
ale również i uczeni teoretycy, zaproszeni do 
udziału wr komisji, zgodnie wyrazili się za u- 
pańslwowieniem.

Bo oto już od pół roku na alarm bije cala 
prasa angielska. Produkcja węgla spada z 
zatrważającą szybkością. Wprawdzie nie od 
dziś! Średnia produkcja roczna, przypadająca 
na jednego robotnika wynosiła jeszcze w roku 
1867 2 9 9  ton węgla, w r. 1 9 1 4  — 243 ton, w r. 
zeszłym już tylko 224 Mało tego —obliczeuia 
statystyczne wykazują jasno, iż w bieżącym ro­
ku produkcja przeciętna robotnika spadnie do 
193 ton! I nic dziwmego też, iż na niedawnej 
sesji najwyższej rady gospodarczej koalicji, 
przedstawiciel Anglji, p. Auckland Geddes, 
zmuszony był oświadczyć, z niecierpliwością o- 
czekująeej transportów węgla angielskiego — 
Francji, iż wszelkie obliczenia muszą ulec re­
wizji. Anglja bowiem, spodziewając się pro­
dukcji 230 miljonów ton węgla, przeznaczała 
na wywóz 23 milj. Tymczasem rzeczywistość 
kłam zadaje zachunkom. Oto okazuje się, iż 
Anglja liczyć dziś może zaledwie na produkcję 
180 milj. ton, a więc na ilość, która w najlep­
szym razie zaspokoi własne potrzeby angiel­
skiego przemysłu. Słowem „rewizja obliczeń" 
zapowiada, iż niewyczerpanej ojczyźnie czar-
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pych djam entów grozi przejście od eksportu do 
im portu węgla.

I, zdaje się, kom isja Sankey 'a m usiała 
■wziąć pod uwagę caią grozę położenia, skoro 
decyduje się ostatecznie — łam iąc wszelkie 
tradycje indywidualizmu angielskiego — wysu­
nąć jako jedyne lekarstw o dla zaradzenia złu 
— upaństw ow ienie kopalń. W obecnej atm o­
sferze — czytamy w raporcie Sanky‘a  — nie 
jest możliwa jakakolw iek sanacja stosunków. 
I  w sam ej rzeczy, kapitał potrafił już tak  zde­
prawować pracę, tak  przyczynić się do obni­
żenia jej m oralnego poziomu, iż nie może być 
dziś mowy ra w e t o podniesieniu w obecnych 
w arunkach intensywności pracy — pracy dla 
znienawidzonego kapitału.

Ale oto przed państw em  współczesnym sta­
je  nowe niebezpieczne d lań  zadan ie : państwo 
usuw a kapita ł i przejm uje jego funkcje. W chła­
nia w sieb ie  przemysł, ale jednocześnie wchło­
nąć m usi i w szelkie instytucje robotnicze, wy­
rosłe  na  te ren ie  fabryk i kopalń. Bo klasa 
robotnicza Anglji za pośrednictwem  swych ko­
mitetów fabrycznych i rad  robotniczych prze­
niknąć potrafiła głęboko i w sam ą dziedzinę 
adm inistracji przemysłu. Tych organów kon­
troli robotniczej k lasa  robotnicza n ie d a  so­
b ie dziś wydrzeć państw u, przejm ującem u 
przemysł. Przeciw nie — raczej państwo na­
dać będzie m usiała sankcję praw ną nowym 
st sunkom  faktycznie już panującym na grun­
cie przemysłu. A przypuszczenie nasze po­
twierdzić musi projekt unarodowienia kopalń, 
sporządzony szkicowo przez kom isję Sankey'a 
i zakreślający już p raw nie kom petencje orga­
nów robotniczych.

I oto pryskają obawy niejednego socjalisty, 
fi rozszerzenie zakresu działania państw a ka­
pitalistycznego, przez unarodow ienie przemy­
słu, uczyni je  potężniejszym wrogiem proleta­
riatu . Wychodzi na jaw bezgraniczna naiw­
ność całej frazeologji anty-państwowych libe- 
rało-anarchistów . Stajemy wobec nowego 
świetnego przejaw y djałektyki m arkow skiej: 
rozszerzając zakres swej władzy, rozrastając 
się przez objęcie przem ysłu dotychczasowe 
państw o — państw o biurokracji — dochodzi do 
w łasnego zaprzeczenia, do własnego unice­
stw ienia. Przez centralizację przemysłu do­
chodzi do decentralizacji adm inistracyjnej, — 
decentralizacji na podstawach syndykaiisiycz- 
no - kooperatystycznych. Rolę bezdusznego 
urzędnika - biurokraty  przejm uje na się w ca­
łe j szerokiej dziedzinie życia społeczno - eko­
nomicznego pracownik, adm inistrator i prawo­
daw ca w jednej osobie. Upaństw ow ienie bo­
wiem  przem ysłu — to n ie  proste przejęcie 
przedsiębiorstw a przez m inisterjum  przemysłu 
czy też specjalne naw et m inisterjum  „nacjona­
lizacji"; to jednocześnie otwarcie na roścież 
w rót, przez k tóre zwycięsko do wnętrza pań­
stw a wkracza ruch robotniczy wraz z całym a- 
paratem  nieznanych światu kapitalistycznem u 
autonomicznych urządzeń kontroli i adm ini­
stracji robotniczej, wraz z całkowicie nowym 
uw arstw ieniem  pojęć praw no -  politycznych.
I  wkracza już n ie  do parlam entów , nie do 
przedsionków  m inisterjalnych, ale w tę dzie­
dzinę życia państwowego, która jest nerwem  
państw a, — w zakres funkcji jego jako przed­
siębiorcy i jako adm inistratora.

Jakże charakterystyczne pod tym wzglę­
dem  są słowa jednego z najwybitniejszych mę­
żów burżuazji am erykańskiej, senatora Cum- 
a n n s 'a : „Obawiam się, aby urzeczywistnienie 
żądań federacji kolejarzy (upaństw ow ienia ko­
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lei żelaznych) n ie  doprowadziło rychło do u- 
tw orzenia się rządu robotniczego kolejarzy w
W aszyngtonie".

Bo tenże sam kryzys wstrząs*a dziś rów­
nież kapitalizm em  am erykańskim . Też sam e 
żądania wysuwają się na  czoło tamtejszego ru­
chu robotniczego. I również i tam ląda dzień 
cofać się pocznie front burżuazji.

Jakże wobec tych potężnych przełomów 
społecznych błahem i wydać się muszą „tryum ­
fy" reakcji. Zdławiony przecież bolszewizm 
węgierski, zagrożony rosyjski — a tymczasem 
jednocześnie cała Zachodnia Europa sta je  u 
wrót nowego zjawiska, który ktoś doskonale 
ochrzcił mianem „kulturalnego bolszewizmu".

zyg-

Chlaśnięcia.
Powrót „tatów" — Habsburgów.

...Dziś w mych „Chlaśnięciach", syberyjską
uPurgą" *)

Runę przeciwko spryciarzom — Habsburgom, 
Co, choć ich padło już dziobie kruk

(„woron"), **) 
Znów' zaczynają się skradać do koron!

Lezie bez mydła W ęgrom H ebsburg Józio,
A Stefeio wy Żywcu rew eranse nózią 
Śle w stronę Polski, że za nią chce poledz. 
Gdy na królewski posadzi go stolec I...

Polska zaś taka jest dziś „prostofila", ***)
Że mu zapomnieć gotowa „W asyla",
Który już pono w pieśniach „didów" słynie 
Z tego, że „Lackiw" rżnął na „Ukrainie"!...

—Te serca, które do Stefcia skowyczą,
Już dzisiaj robią, gębę tajemniczą!...
„Niech żyje — krzyczy nasz dzieciuch Korfanty 
„Król Stefan Drugi, z ram ienia E ntenłe‘y L .“

Wacław Wolski.

*) Zadymką śnieżną.
**) Po rosyjsku: kruk. Musiałem go tutaj wpa­

kować dla rymu!
***) Prostoduszna, naiwna.

Postanow ienie to uważane jest za odrzucenie 
próby współdziałania z partjam i buyżuazyjne- 
rni w dalszem  ukształtow aniu wypadków i po­
ciągnie za sobą połączenie się  partji burżua- 
zyjnych z zamożniejszym chłopstwem. Robot­
nicy utworzą wówczas opozycje. Decydującym

momentem d la  polityki socjalistów jest to, czy 
republikańska forma rządu, ustanowiona w 
październiku r. ub. obowiązuje nadal, czy leż 
spraw a ta  nanowo ma być zdecydowana. W 
każdym razie zwalczać będą bezwzględnie Jó­
zefa Habsburga.

Międzynarodowa konferencja
socj aiistyczna w Lucernie.

Przewrót i
Rozwój wypadków na Węgrzech zdaje się 

w z u p e łn o ś c i  potwierdzać zdanie, że o ile  nie 
zajdą nieprzew idziane przeszkody, to monar- 
chja przejmie dziedzictwo rządów komunistycz­
nych. Depesza H avasa donosi, że koalicja jed­
nogłośnie postanowiła zamianować Józefa H abs­
burga dyktatorem , zaś naród węgierski ma za­
decydować, czy dyktatura ta przejdzie w mo- 
uarchję, czy też republikę. Nie ulega zaś wąt­
pliwości, że konstytuanta wypowiedziałaby się 
za monarehją, gdyż większość wyborców — 
chłopi — usposobiona jest monarchicznie i czy­
n i republikę odpowiedzialną za katastrofę, ja ­
ka spotkała Węgry. Wobec tej fali reakcyjnej 
wewnątrz k ra ju  i bezsilności w stosunku do 
zbójeckich Rumunów, jak też wszechwładnej 
koalicji nadzwyczaj trudne jest stanowisko so­
cjalistów- węgierskich. Przywódcy partji wę­
gierskiej Garami, W eltner i Buchinger, prze­
bywający w W iedniu, postanowili, aby związki 
zawodowe określiły dalszą politykę robotników 
i aby narazie zajęły stanowisko wyczekujące.

H alina Mąrja Dobrowolska.

Powrót.
Pociąg stanął na m alutkiej stacji, przy­

padkiem  jakby rzuconej wśród lasów i łąk.
T eresa m usiała tu wysiąść. Objęła ją  n a ­

tychm iast dobrotliwa cisza wsi, jak  ręka naj­
droższa, usuw ająca wszystko z przed nóg, co 
zranić może. Zdawało jej się, że nagle zło 
odeszło i zapom niana będzie rzeczywista praw ­
da  życia.

Chłonęła w sieb ie  przesibkłe zapachem zie- 
rfii powietrze, jadła je niem al, czuła, jak  rześ­
ki śnieg między zębami.

Zachód w oknach odległych domów lunę 
zapalał, odnalezione wśród łąki jeziorka oczom 
w yjaw iał. Prbm ieniem  ostatnim  ozłacal w ierz­
by, czuby tataraku, lśnił tęczą na rozpostartej 
po rżyskach sieci pajęczyn.

W  ciszy ważyły się  głosy rozlane pośród 
przestrzeni.

Kędyś n a  wsi p ia ł kogut, przekrzykiwały 
się psy.

Lasem  szedł tu rko t wozu nierów nom ierny, 
powolny, mówiąc o napotykanych wśród drogi 
kam ieni. Wkoło żółknących jałowców ćwier­
kały  gile, szczygły, zimorodki. Sosen wyso­
kopiennych, jak  świece gorejących na ołtarzu 
ziemi, szeleściały gałęzie, potrącone przez u- 
ciekającą wiewiórkę.

Na ścieżce mozolił się złotawczyk, w zwię­
d łe  liście krył się pająk.

Szła otoczona rojem  ostatnich jętek, zasłu­
chana w ich prześliczną, jeden dzień trwająca 
m elodję miłości.

Z niewidzianego upustu sączyła się woda, 
łow iła jej ciche szem ranie, mowę wspom nień.

W tem przew inęła się myśl niewinnie, jak 
obłok po niebie czystym i znikła. Czy rzeczy­
wiście zobaczę Rom ana?

A za tą myślą przyszła inna. prędzej w for­
m ie fizycznego bólu odczuta, niż w pojęciu, 
myśl tycząca jednego faktu, m om entu zniewa­
gi, żyjąca niezależnie sam a w sobie, a niekie­
dy tylko uświadomiona w pełni grozy, bo ina­
czej n ie  sposób byłoby istnieć.

U przytom niała sobie chwilę ową najbar­
dziej znam ienną, ostatniego jej z Romanem wi­
dzenia. P am iętała  rum ieniec tchórzostwa, n ie ­
zdarn ie  kryty galan terją , z którym  ją  witał, i 
ów sposób prowadzenia rozmowy, jakby ze 
względu, że są ludźmi dobrego tow arzystw a, 
nie dopuszczający do słów praw'dy. Przyszła 
wówczas pastwić się nad sobą i w całkowitym 
uśw iadom ieniu rzeczywistości (jak jej się zda­
wało) zabić miłość, a przez to już być wolną. 
Stała oparta o biurko, gdy nagle im puls pchnął 
ją do wyznań. Nie była to wyrafinowana tor­
tu ra  nad własną duszą, tylko instyktowna po­
trzeba powiadom ienia go o tym zdarzeniu.

— Chciałam zapytać...
Coś m usiał zrozumieć, bo nagle zbladł...
— Po co w yjaśnienia. Boże mój, Boże. 

Czyż za parę ulotnych chwil, płacić się ma ca- 
łem  życiem... Ja  nie jestem  winnym  i pan i te­
go chciała. Wszystko, co w mojej mocy, aby 
dochować dyskrecji...

Mierzyła głębokość pocisku, natężenie bla- 
zeńskiego w prost lęku. W idziała gotowość do 
wszelkich kompromisów, ustępstw i pochlebstw, 
aby tylko usunięta była przez nią możliwość 
kompromitacji, dyskredytująca go w oczach opi- 
nji, widziała chęć dotrzym ania najuciążliwszych 
układów w zamian za dochowanie tajemnicy. 
Odnalazła przewagę sw;oią nad nim, w tym, że 
przygotowana była do faktycznego ponoszenia 
następstw  własnych czynów, w poczuciu praw a 
swojego ponad prawem  ludzi. Zrozumiała jed­
nocześnie, że to, co było dla niej drogą życia, 
potrzebą miłości, krw ią jej serca i sercem jej 
duszy — dla  niego stawało się zjawiskiem o- 
derw anym , znikomym i zbędnym. Pokonała 
wzgardą przypływ szczerości.

Patrzyła w rysy na wieczność wmurowane 
w jej serce, w oczy prześliczne, kłam iące potę­
gę spojrzeniem  mocnym, jak spiż. Nie jest 
godny znać tajem nicy jej miłości — spraw ca.

Schodziła ze schodów bez słowa, po pu­
szystym chodniku, rozlanym jak  struga 'krwi. 
Odprowadzał ją do samych drzwi.

Ile  rycerskości, m ęskiej wspaniałomyślnej 
opieki, gdy chodzi o podanie okrycia i pomoc 
przy wsiadaniu do dorożki.

W dalszym ciągu om awiano wnioski ko 
misji o ogóinem położeniu politycznem. Koń­
cowy ustęp rezolucji powtarza, że m iędzyna­
rodówka obstaje przy proteście swym przeciw­
ko interw encji koalicji w Rosji. Rezolucja pro­
testu je przeciwko rzeziom w A rm enji i pogro­
mom Żydów'.

W dyskusji oświadcza Macdonald (An­
glia), że delegacja angielska stoi na stanowi-* 
sku, zajętem przez konferencję berneńską, 
mianowicie, że pod socjalizmem rozumieć na­
leży socjalizm demokratyczny.

Cancpa (Włochy) oświadcza, że Rada 
Czterech całkiem zlekceważyła program , wy­
pracowany przez komisję dla spraw  robotni­
czych. Socjaliści koalicji powinni domagać się  
jaknajszybszej rew izji trak tatu  pokojowego, 
przyozem szczególnie spraw y robotnicze, m ają 
być uwzględnione stosownie do życzeń robot­
ników.

Grumbach (Francja) wzywa m iędzyna­
rodówkę do jedności wobec niebezpieczeń­
stwa zagrażającej zewsząd kontrrew olucji; 
zwłaszcza partje  niem ieckie powinny się po­
rozumieć.

H iłfferding (Niemcy niezawiśli) podkre­
śla, że międzynarodówce n ie  wolno w ruchu 
rewolucyjnym pozostać na uboczu, tocz musi 
ona stanąć na czele. W ostrej polemice zarzu­
ca większości owcom niemieokim, że przez 
^ączrrość z centrowcami i  partjam i bu rźuazyj- 
nema powstrzymują pro le tarja t niem iecki w 
jego walce wyzwoleńczej.

B ernstein zwraca się przeciwko Hiłffer- 
dingowi i oświadcza, że niezaw iśli socjaliści, 
popierając strajki, zwłaszcza górników, w 
chwili obecnej, pchają Niemcy do katastrafy.

T roelstra (Holandja) widzi możliwość

zjednoczenia się tylko wr przyznaniu się  do 
tendencji rewolucyjnych i zaniechaniu starych 
idei reformistycznych.

Marków (Bułgarja) oświadcza, że socjali­
ści bułgarscy zm ierzają do połączenia się na­
rodów bałkańskich w państw o związkowe przy 
zabezpieczeniu autonom ji narodow ej każde­
go z członków.

SuchomKn (S.-R. rosyjski) domaga się  
tego samego dla Rosji (!) i polem izuje prze­
ciwko ustępowi rezolucji kom isji, gdzie mowa 
o ostatecznem utworzeniu nowych państw  na 
obszarach b. Rosji i porzucona jest myśl Wiel­
kiej Rosji.

Crispien (niem iecki noc. niezawisły)’ 
zwraca się  w ostry sposób przeciw większo­
ści owco ni i gw ardji Noskego, oskarżając ich, 
że chcieli po ogłoszeniu trak ta tu  w ersalskie­
go nanowo rozpocząć wojnę.

Weis nazywa tw ierdzenie Crispiena o- 
szczcrstwem.

Crispien zb iera  żywe oklaski także ód 
Francuzów.

Na końcu posiedzenia Renandel (F ran­
cja) wnosi nagłą rezolucję w spraw ie prze­
w rotu węgierskiego, przyjętą jednogłośnie. 
Rezolucja protestuje przeciwko polityce koali­
cji, k tóra skorzystała z trudności, w jakich zna­
lazł się rząd rad , by przysłużyć się kon trre ­
wolucja i posadzić na  tron  H absburga. Kie* 
równicy Konferencji Paryskiej zdradzili w  
ten  sposób, że polityka je j zwraca się prze­
ciwko wszelkiemu rządowi socjalistycznemu i  
w szelkiem u panow aniu robotników. Konfe­
rencja wzywa wszystkie grupy socjalistyczne, 
aby wszystkiemi siłami przeciwstawiły się tej 
polityce kapitalizm u imperialistycznego.

j a k  to nazw  ć?
Niedawno byliśmy św iadkam i bywałe­

go skandalu w sądzie, kiedy to podczas sądze­
n ia  jednej spraw y natury  prasowo - politycz­
nej, okazało się, iż w aktach spraw y figurował 
z góry umotywowany wyrok.

Obecnie posiadam y w ręku  dokumenty, 
k tóre, wyrażając się aż nadto delikatn ie, rzu­
cają bardzo ujem ne światło na  sposoby prak­
tykowane przez niektórych sadowników.

Leżą przed nam i ak ta  dość zwykłej sp ra ­
wy. Panu X, kupującem u kotks w gazowni, da­
wano śmiecie zam iast koksu, co mogło być tem  
łatw iej uskutecznione, iż nikogo z postronnych 
nie dopuszcza się  na terytorjum  gazowni. Na­
reszcie pan X uzyskał pozwolenie od dyrekto­
ra gazowmi, aby był obecnym przy ładow aniu 
zakupionego przezeń tow aru, oo n ie  spodoba­
ło się jednem u z placowych kontrolerów , k tó­
ry widocznie uważał, iż obowiązkiem nabyw­
ców jest kupow anie kota w  worku. Dość na

tero, iż brutalnym  sposobem  dwugroszowym 
nawym yślał panu X od Żydów i  parchów, a  
potem przeszedł do jeszcze bardziej wymow­
nych argum entów, które się skończyły u tra tą  
przez pana X dwóch zębów.

Spraw a oparła się o sąd, który zawyro­
kow ał iż obraza była obustronną, a  naw et 
więcej, iż p an  X. obraził ciężej, n iż został o- 
brażonym, wobec tego krew ki pan kontroler, 
w ychowanek ideowy dwugroszówki został 
tylko lekko ukarany , gdyż nadm iar wyrządzo­
nej mu obrazy odliczono od wybitych dwóch 
przednich zębów. Czy taka p rak tyka  w sądow­
nictw ie is tn ie je  i czy jest to zgodne z praw em , 
nie wiemy i  pozostawiamy do rozstrzygnię­
cia prawnikom . Nie o to też nam  chodzi, jak  
rów nież i nie o sam  wyroić, ale o jego wprost 
niesłychaną motywację, k tóra wogóle nie mo­
że być ścierp iana przez państw o, jeżeli to 
m a choć słabe pretensje do kultury’. W mo­
tywach wyroku sądu, złożonego z sędziego 
Chwaliboga i ławników Ditricha i Baum a jest 
mowa o postępowaniu p. X, jako „nacecho-

W domu witano T eresę entuzjastycznie; 
nikt n ie  spodziewał się dnia tego jej powrotu 
—- przyjechała o dobę wcześniej.

— Ach, jaka mizerna, biadała m atka, zaw­
rze mówiłam: nie jechać na studja, to nie na 
twoje zdrowie, dziecko. Upasiemy cię tu, wy­
poczniesz. Musisz sobie coś sprawne, bo nie 
sposób chodzić tak tutaj, gdzie cię każdy zna 
i pam ięta.

T eresa rozgląda się po pokoju. Żadnych 
zmian. Nawet kot śpi, jak dwa la ta  temu na 
stole, mrucząc w zawody z samowarem.

Podchodzi do ojca.
— Tatuś smutny.
— Nie, tylko się dziwię — moja córka, 

czy n ie moja — taka inna.
— Starość ojcze. ----------------
— Cóż znowu—łagodzi m atka—masz do­

piero dwadzieścia parę  lat. Jeśli jesteś wy­
chudzona i zmęczona, to pracą nadm ierną. Jak  
odpoczniesz, zaraz się zmienisz.

— Tak, tak  będę odpoczywała za wszyst­
k ie  czasy. ---------------------

— Wogóle nie m iał sensu ten wyjazd za 
granicę, zdrowie straciłaś, a  co w zamian?

— Dałbyś jej spokój. A czy to, że jej w 
tym m iesiącu wystawili dw ie rzeźby na wysta­
w ie jesiennej w Paryżu, to nic nie znaczy?

— No chodź ze mną Tereniu na górę — 
przebierzesz się, wrócimy na herbatę. Każę po­
słać konie po Hankę, bo ona n ie  w ie o twoim 
przyjeżdzie.

■— A gdzie jest H anka?
— Na spacerze. Nie poznasz jej, tak  się 

zmieniła.
Ona nie nudzi się domem rodziców, i nie 

zechce z niego uciekać, jak ty. Gospodaruje 
zawzięcie. Ma masę konkurentów.

Stały w łaśnie u drzwi daw nej sypialni Te­
resy.

— Musisz mi powiedzieć, jak  ci się — Re- 
niu, podoba twój panieński pokoik, sprowa­
dziłam ci nowe meble.

— Tak, tak  bardzo ładny — chwaliła bez 
ekspresji, powtarzając w myśli jednocześnie 
„panieński".

v — Tu masz wodę, tam grzebień i szczotka.

Czesząc się, Teresa wypytywała wciąż da­
lej.

— Co parabiają Stefanostwo, • nie pisała 
mi m am a o nich tak dawno.

— W iele mieliśmy zm artwień. Kazia, jak  
jąko synowa i żona, — ale ta cała spra-

***** -r-

- -  O żadnej spraw ie nie słyszałam.
— Kiedy przykro mi jest naw et w tym 

wieku z tobą mówić o czemś podobnem. Wi­
dzisz, co to jest uczciwość. Cnota staje się 
koniecznością, nałogiem, to też nie wierzę, że­
by panna z porządnego domu mogła się do­
puścić jakiegoś nietaktu.

— Ach mamo, oo się tam stało?
— Pam iętasz, jak  Stefan m artw ił się zaw­

sze, że nie m ają dzieci, dość było, żeby gdzie 
m ałe zobaezył, a  na cały dzień tracił hum or. 
Kazia także nad tym cierpiała. W reszcie u ra­
dzili, że wezmą dziecko na wychowanie. Ona 
jakoś w tym czasie wyjeżdżała za granicę — 
w tedy to odwiedzała cię w Rzymie. Stefan tu  
został. Służyła wówczas u  nich śliczna dziew­
czyna, rosła i zdrowa. W iesz, że Stefan jest 
nieposzlakowanej uczciwości... Ale i tak mieli 
się zaopiekować jakąś biedną sierotką. Sługa 
jak  to zwykle w tych wypadkach. Młoda była 
i głupia.

T eresa poraź drugi wieczora tego powia­
domiona została za pośrednictwem cielesnego 
uczucia, że tam to straszne się 3talo. Na chwi­
lę unicestwiła, zgubiła wiedzę życia, pojęcie 
rzeczywistości w okrutnej torturze przypom­
nień.

Po chwilach kilku dopiero, w toku dalsze­
go opow iadania sens łowić zaczęła.

— Kiedy już czas się zbliżał, Stefan wy­
słał ją na wieś, pieniądze na wszystko dał. Żo­
na przyjechała, anielska kobieta, córeczką tam ­
tej się  zaopiekowała, przyjęła mam kę. Lu­
dziom powiedziała, że znaleziony podrzutek no 
i było wszystko dobrze. A tu  zjawia się ta 
dziewczyna, choć przysięgła, że się na oczy wię­
cej Stefanowi nie pokaże. A w anturuje się, pła­
cze. Potem znów trzeba było znosić burdy od 
Jej narzeczonego, p iekarza Lewandowskiego, 
który mało całego dworu nie podpalił.

— No a  cóż Stefan?,
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nachalnością, jo ie li  id r ie  o k w y ś ć  
J[e^ a iną, ja k ą  odznacza się ty lko ra sa  iy-

■**»**“. Cóż to ma znaczyć? Skąd „naohal- 
■6“ żydowska, lub ormiańska ma coś wepól- 
8° i  wydawaniem wyroków? Od kiedy bo 
®oawiść rasowa zdobyła sobie obywatelstwo 

® sądach?
Pan Chwalibóg mcżs Żydów kochać, lub 

fc&awiddć, to jego rzecz prywatna. Może być 
zwolennikiem zoologicznego antysemi- 

std0111* Puriszkiewiczem w rękawiczkach lub 
•j*® rękawiczek. Wolno mu nawet być zwo- 
^hńikiem pogromów. Wszystko to przynio- 

tylko jemu ujmę, a o honor własny 
Och się sam troszczy, nam jest on zupełnie 

J^ ję tay . Lecz niesłychaną jest wprost rzie- 
7 ^  &hy sędzia, „stróż sprawiedliwości", w wy- 
~*Waayejj przez się wyrokach obrażał znaczny 

*%> obywateli kraju, ponieważ mu się ich 
f*®6 ńie podoba. Wprowadzanie podobnej mo- 
v^acji wyroków rzuca poważną plamę na bez- 
^ n n o ś ć  sądów, i rzuca podejrzenie, że nie 

erują się sprawiedliwością, a nienawiścią 
przez oo podkopuje się do nich zau-

5*oie.

Pan Chwalibóg, który był sekretarzem 
carskich, może uważa, iż zaufanie ogó-

7* ^  sprawiedliwość sądów, jest rzeczą zby-
póki za sądami stoi dostateczna siła

j  tarjalna, ogół jednak ludzi rozsądnych in-
jest zdania. Ciekawe też, gdzie io się 

dhwaiibóg nauczył takich pięknych rze- 
aa które sobie nawet sąd rosyjski m e 

U w a la ł .

i  .A pzreded my stoimy o tylekroć razy wy- 
jyjl P«d względem kulturalnym od Rosjan, i z 

*4 dumą lubimy o tem mówić.
Potem się ludziska dziwią, iż nam przy- 

?*®ją misje Morgentauów lub inne, kiedy 
j^Weł sędzia nie potrafi się wyzbyć animozji 
?*°Wycfa p rz y  spełnianiu swych funkcji irrzę- 

°wJ’ch- Jakiem  mianem, pod jaką kategorię 
/^halaośc i należałoby zaliczyć takie postępo-

j, b ierny, iż w sprawie tej zwrócono się już 
r* ministra Supióskiego. Nie wątpimy, iż pan 
r a s t e r ,  człowiek rzeczowy, nie pozwoli na 

rodzaju kompromitację sądownictwa.

j, *Prawda robotnicza", po wsadzeniu jej re- 
, Tworów do ula, .zawiesiła" się na 2—3 tygodni, 

komunikuje jej siostrzyczka — „Dwugroszów- 
I • Przez ten czas ma się ona „zreorganizować", 
, L poszukać redaktorów, którzyby, posiadając 

r^a liiik ac je"  pp. Wiediczko-Dymowskich' i  Malec- 
nie ulękli się ich losu.

. Na pożegnanie bezdomna redakcyjka zdobywa 
? °a prawdziwie szubieniczny humor, pisze bo- 
‘ete: ^Tymczasem prosimy protektorów (!) na- 
fSo pisma o łaskawe wstrzymanie się z  ofiara- 

7* (!!) na fundusz prasowy (1111 do czasu zapro­
sz en ia  nowych kwitarjuszy i u upoważnień'*.

, Prośba te niewątpliwie będzie usłuchana, „pro- 
^ k to rzy  wstrzymają się chętnie i nieco dłużej™

Rodzinę in i. Wacława Rodziewicza z Pa-
w Brazylji uprasza się o zgłoszenie się 

adres i informacje do Sekretarjatu gene- 
P p. S , Warszawa, Warecka 7. Inne 

^lstoa proszone są o przedrukowanie ninaej- 
**&8o.

N*y/M

— Żal mu było dz:ewczyny, bo poczciwa 
^ o b n o  i przywiązana, are histeryczka.

— Jakto.
> , — Czy raczej komedjantka, truła się. A 

* htniaia spazmować.
Teresa czuła, że blednie.
— Czy umarła?

- *- Ale gdzieżtam, przecież to było obli-
he na efekt

Prze^ 'e2 ^ e  ̂ w Pro5-ei s*u'

~~ Więc udawała? 
ę , Przypuszczam, miała trochę torsji, wię- 
_ • hic, potem chorowała kilka tygodni na za- 
• ł«aie nerek. Doktór radził jej na drugi raz, 
^  się zechce truć, bo musieli go w tę całą 

er? wtajemniczyć, wziąć purgenu, że to wiek- 
^  efek t zrobi na Stefanie. 
s, . j*- A któż był tym doktorem? Ozy Zalew- 

l&szcze praktykuje, słyszałam, że wyjechał. 
—* Nie, Irzyński. 

ę — Ach, tak. To Roman Irzyński jest na- 
lekarzem domowym?

Tak, i codziennym gościem. Zdaje się, 
czvł*°k-e  “ wiele robisz z tej historji. Skoń- 

się bardzo wesoło. 
rN ~~ Tak, szczególniej ten dowcip doktora
Ryńskiego.

n *“  Ta mała nawet nie wiedziała, co jest 
eiz — wyobraź sobie, myślała, że to tru-
bjp .1 napraszała się wciąż o ten środek. U-

s>ę prędzej — pewnie na nas czekają, 
Ze . .żebyś wsześniej poszła spać. Coraz mi-

wyglądasz. O już słyszę na dole głos 
-ńskiego. C2y to prawda Reniu, że go 

asz. Wspominał kiedyś, żeście pracowali w 
*Jżti^Zie ^  Same  ̂ ihsttyucji oświatowej w Pa-

jj Opanować skurcz gardła, na nieporuszo- 
kfg ^kęsach udźwigać buchającą do głowy

— Tak, tak, przed rokiem.
To człowiek cieszący się u nas wielkiem 

znaniem. Energiczny, odważny, szlachetny, 
hzo położył zasług społecznych, jest założy, 

tole® gniazd sierocych, domu poprawczego, 
^ e lu  szkół i insytucji dobra publicznego.

Z W. 8. D. 8 . 8 . 1
Przewodniczy tow. Wencel. Na posiedzenie 

przybyto kilkuset delegatów.
Pierwszym punktem porządku dziennego jest 

sprawa kas chorych. Reteruje tow. Turowicz. Wszy­
scy, ktćrzy żyją z pracy rąk własnych winni być 
członkami kas chorych. Kasy chorych winny być 
we wszystkich powiatach.

Podatki na kasę chorych winni w większej 
części płacić przedsiębiorcy, t. j. przedsiębiorcy */», 
a  robotnicy *Jt . Wybory do zarządu odbywają się 
na zasadach najdemokratyczmiejszych. Na 90 człon­
ków zarządu 60 wybierają robotnicy, 30 przedsię­
biorcy. Projekt ten został uchwalony przez odpo­
wiednią komisję sejmową. Nie chcąc czekać na o- 
stateezne uchwalenie przez Sejm i dążąc do jak- 
najszybszego utworzenia kas chorych, zwróciliśmy 
się do rządu o pożyczkę, którą nam przyznhno. 
Kasy w przyszłości będą posiadać własne apteki, 
szpitale, lecznice i  t. d.

Instytucje kas chorych mają powstać na terenie 
całej Polski. Rozpoczynamy, oczywiście, od War­
szawy. Następnie utworzone będą kasy chorych w 
Łodzi, następnie w Zagłębiu Dąbrowskieęi. W naj- 
bliższem półroczu w tych najgłówniejszych ośrod­
kach robotniczych będą się już znajdować kasy cho­
rych. Należy baczyć, ażeby nie przeoczyć momentu 
wyborów.

Tow. Kąpała. Ogół robotniczy nie zwraca więk­
szej uwagi na tworzenie kas chorych. Jest to nie­
słuszne. Kasy chorych będą miały doniosłe zna­
czenie. Organizowanie kas chorych kieruje t. zw. 
Komisarz kas chorych. Naczelną instytucją kas cho­
rych, będzie Rada kas chorych, składająca się z 
90 członków (60 wybranych przez robotników, 30 
przez fabrykantów). Zarząd kas chorych będzie się 
składać z 18 ludzi. Z chwilą wybrania Rady i Za­
rządu rola Komisarza kas chorych kończy się. O- 
becoie tworzą się kursy dla tych. którzy zamie­
rzają pracować w kasach chorych. Dotychczas zło­
żono około pięciuset podań.

Następnie mówca proponuje następujący wnio­
sek, uchwalony jednogłośnie:

Wobec zadania, które spada na reprezen­
tantów robotniczych w prżyszłym Zarządzie 
Kas chorych m. Warszawy, R. R. S. N. niezwło­
cznie zajmie się przygotowaniem ludzi odpo­
wiednio uzdolnionych dio prowadzenia tak 
ważnej instytucji, jaką będzie Kasa chorych 
m. Warszawy.

R. R. bierze obowiązek przygotowania sze­
rokiej opinji robotniczej o Kasach chorych m. 
Warszawy przez stały kontakt z komisarzem 
Kas chorych. Umożliwi obronę przed złą wo­
lą  burżuazji nieuświadomieniem.

Następnie na wniosek tow. Olszew. przy­
jęto rezolucję:

Rada Del. Rob. Niep. Socj. po wysłuchaniu 
referatu o kasach chorych wzywa Komisarza 
Anusza o dostarczenie odpowiedniego lokalu 
dla Urzędu kasy chorych w m. stoł. Warsza­
w ie

Tow. Turowicz. Wysokość opłat wynosi 6>«< % 
od zarobków.

Aż do czasu utworzenia ogólnokrajowej kasy
chorych, kolejarze będą nadal organizować się w© 
własnych, samodzielnych kasach chorych. Stanie 
się to na życzenie Ministerjum Komunikacji.

Organizowanie kas chorych jest pierwszym 
krokiem do społecznej pomocy wszystkim tym, 
którzy pracują z własnej pracy.

Komisarz Kas chorych, Sęp. Jedną z najwięk­
szych trudności w uruchomieniu kas chorych jest 
brak lokalu. Jednakie po upływie niecałego mie-

>1X— yi

— Ja sądzę ludzi nie według użyteczności
ich czynów, a według ich wartości.

— A jakiż może być inny sprawdzian war- 
tościl udzkiej, jeśli nie czyny.

— A mnie się zdaje, że lepsze są „dobre 
chęci", któremi jest piekło brukowane, niż pe­
wien gatunek szlachetnej pożyteczności.

— No, no, Reniu, widocznie z tobą nigdy 
nie będziemy miały podobnego zdania. Chodź­
my do jadalni, tam czeka ojciec i dr. Irzyński,

Teresa zobaczyła przez uchylone drzwi po­
stać rosłą, ku której czołgały się surogaty u- 
czuć, będące wynikiem nałogu, czy ślepego pra­
wa przynależności do człowieka, którego była 
kochała. Poznała oczy hetmańskie, osadzone 
głęboko, odczytywała zmarszczki na policzkach, 
ryte w sercu bliznami cięć miecza, i owe opusz­
czenie ust, których widok był ponad możność 
patrzenia bez łez. Pierwszem uczuciem, jakie 
ją nawiedziło, była szalona chęć, powiedzenia 
im tu wszystkiego na głos. Ale kiedy rzeczy­
wiście stanęła tuż przed Romanem, witając się, 
była zupełnie swobodna. Jasno i nie bez sa­
tysfakcji konstatowała fakt, że przez ten rok, 
stał jej się obcy i obojętny.

— Gdzież jest Hanka? — dopytywano się 
zewsząd.

— Panna Hanna wysiadła przy karczmie 
i poszła się tam dowiedzieć szczegółów o śmier­
ci jakiegoś czeladnika.

— To pewnie u Motyków — pamiętasz oni 
mają młyn i karczmę. Podobno staoł się u nich 
jakieś nieszczęście z piekarzem, bodaj że z Le­
wandowskim, narzeczonym służącej Stefano- 
stwa.

— Czy Hanka wie o moim przyjeździe?
— Nie, minęliśmy się z wysłanym posłań­

cem.
— To szkoda. Pójdę po nią do tei karcz­

my, to prędzej się zobaczymy!.
— Pozwoli sobie pani towarzyszyć? Cho­

ciaż wobec deszczu, wycieczki odradzam. Sarn 
pójdę i przyprowadzę pannę Halinę.

— Nie, idziemy razem, bo sama jestem
ciekaw a dow iedzieć sio, co się tam stało.

Wyszli,
(Dok. nast.b

piąca kasy chorych będą niewątpliwie uruebosnio- 
ne.

Kasa chorych ma kontrolerów, którzy baczą, 
aby robotnicy nie symulowali chorób 1 wyzyski­
wali środków kas, przeznaczonych dla ludzi na­
prawdę potrzebujących.

Tow. Ytidomslu występował przeciwko nad­
miernie wysokiemu podatkowi (6 )4%) ,  który ma 
być nałożony na robotników na rzecz kas chorych.

Tow. 01. w ra c a  uwagę, że rząd winien równo­
legle z utworzeniem Kas chorych, zakrzątnąć się 
okoto uruchomienia przemysłu. Rząd winien pono­
sić lwią część ciężaru wydatków kas chorych. 
Rząd również winien postarać się o lokal dia kas 
chorych. <

Tow. Jaworowski. Dawny^tetary program P. 
P. S. zajmował się również fprawą ubezpieczeń 
robotników. Ongi program P. P. S. wydawał się 
nam czczą utopią. Dzisiaj jednak program pepeeso- 
wy w części się realizuje. Atoli my dzisiaj nau­
czyliśmy się lekceważyć to, o czem dawniej marzy­
liśmy.

Mówimy o ubezpieczeniach społecznych. Są to 
rzeczy kolosalnej wagi. Te sprawy muszą być te­
matem całego szeregu posiedzeń W. R. D, R. S. N. 
Urzędnik rządu powiedział, że dla Kas chorych 
niema lokalu. Jakże to — zapytuje się tow. Jaw. — 
różne instytucje rządowe mają do swej dyspozycji 
pałace, a  lud pracujący nie może znaleźć lokalu 
dla swych chorych? Nie! My, przedstawiciele klasy 
robotniczej, postaramy się, że te lokale znajdą się, 
muszą znaleźć się, gdyż tego żąda potężny głos kla­
sy robotniczej.

W dawnych rosyjskich kasach chorych doktór 
fabryczny był odpowiedzialny przed fabrykantem, 
dziś będzie odpowiedzialny przed robotnikiem.

Robotnicy winni pamiętać, aby przystąpić do 
wyborów do Rady kas chorych solidarnie pod 
czerwonym sztandarem socjalizmu. Trzeba pamię­
tać, że prawica robotnicza już się krząta, aby opa­
nować Radę i  Zarząd kas chorych.

Musimy przeprowadzić politykę zwiększenia o- 
płat i podatków ze strony burżuazji, a natomiast 
zmniejszyć wydatki i opłaty ze strony robotników 
na rzecz naszych kas chorych.

Jaworowski proponuje, aby projekt ustawy 
kas chorych był odbity w setkach egzemplarzy i 
rozdany przed następnym posiedzeniem delegatom, 
a to dlatego, aby móc na następnym posiedzeniu 
dalej obgadywać sprawę, kas chorych.

Następnie przyjęto jednogłośnie wniosek w 
sprawie robotników miejskich. Treść wniosku jest 
następująca:

Warszawska R. D. R. stwierdza, że ma­
gistrat m. st. Warszawy przeciągając pertra­
ktacje z robotnikami, narazić może miasto na 
dotkliwe straty z powodu ewentualnego straj­
ku robotników miejskich, mogącego wybuch­
nąć wskutek przewlekania przez komisję ma­
gistracką rokowań, pomimo ustępstw poczy­
nionych przez zarząd związku robotników miej­
skich. Warszawska R. D. R. deleguje swego 
przedstawiciela, aby przynaglić magistrat do 
załatwienia jabnajprędzej zatargu korzystnie 
dla robotników- W razie gdyby polityka ma­
gistratu zmusiła robotników do ńżycia ostrzej­
szych środków do strajku włącznie, Warszaw­
ska R. D. R. poprze ich wszystkiemi rozpo- 
rządzalnemi środkami.

Wreszcie przyjęto ważny wniosek w sprawie 
robotników wojskowych.

Warszawska R. D. R. przypomina war­
szawskim robotnikom o poprzednich uchwa­
łach R. D. R. solidarnego poparcia robotni­
ków z fabryk wojskowych włącznie aż do bez­
terminowego strajku powszechnego w ich spra­
wie. Poleca więc R. D. R. dalej energicznie 
strzec interesów niepracujących jeszcze robot­
ników. Wzywa rząd do natychmiastowego ’>  
dzielenia pracy robotnikom w myśl umowy z 
robotnikami.

S t e k i  n lu  v L iM ski.
Na podstawie sprawozdania Inspektora Pracy 

w Lublinie — Ministerjum pracy i opieki społecz­
nej — stosunki rolne w Lubelsoczyżnie przedsta­
wiają się, jak następuje:

Pow. Hrubieszowski. Wszystkie sprawy między 
pracownikami rolnymi a właścicielami ziemskimi 
zostały zlikwidowane. Ziemianie przyjęli ugodę 
lubelską. Strajki zbiorowe nie są przewidywane. 
W niektórych majątkach zlikwidowano strajki cze­
ladzi.

Pow. Zamojski. Stosunki naogól normalne.
Ziemianie w znacznej mierze dotrzymują warun­
ków ugody lubelskiej. Zatargi likwidują się głów­
nie drogą polubowną. W Zamościu Komisja Rozjem­
cza czasowo ukończyła swe czynności — akta zło­
żono w Inspektoracie w Lublinie.

Pow. Biłgorajski. Służba mezorganizowana. 
Związku Zawodowego niema. Komisja Rozjemcza 
nie funkcjonuje. Poszczególne wypadki załatwia 
komisarz Rządowy lub wpływają do Inspektoratu 
Pracy. W arunki ugody lubelskiej przez ziemian 
niedotrzymywane. Powiat wyjątkowo biedny. F er­
mentu zbiorowego wśród służby nie wyczuwa się.

Pow. Janowski. Poszczególne zatargi były za­
łatwione przez Inspektorat Pracy drogą Komisji 
Rozjemczej, która działając dla dobra obu stron, 
zdołała stosunki powiatu ułożyć zupełnie normal­
nie. co udało się dzięki dobrej woli obu stron i 
szczególnie obywatelskiej działalności właściciela 
majątku p. Świdy. Wskutek wyczerpania spraw w 
powiecie i  załatwienia zatargów i sporów — Ko­
misja Rozjemcza została zlikwidowaną.

W  szeregu majątków przej^rowadzono inspek­
cję z ram ienia Inspektoratu Pracy, przy udziale 
delegatów Związku Ziemian i Związku Zaw. Ro­
botników.

Pow. Tomaszowski. Liczne zażalenia służby fol­
warcznej z powodu niedotrzymania warunków ur 
gody przez ziemian, oraz zwalniania ze służby. 
Sprawy sporne załatwiają się polubownie, przy 
interwencji Inspektoratu Pracy, oraz przez Komi­
sję Rozjemczą. Najbardziej zaostrzone stosunki w 
majątku „Cześniki", własność p. Sierakowskiego, z 
powodu zwolnienia i  eksmitowania 23 rodzin. Spra­

wa Cześnik dotychczas nieuregulowana z powodu 
nieustępliwego stanowiska adm inistratora majątku. 
Strajki nie są przewidywane.

Pow. Krasnostawski. Kwest je sporne poszczę* 
gólnych wypadków załatwia się polubownie ltfb 
przez Komisję Rozjemczą. W ostatnich czasach wyr 
czuwa się ferm eot powstały na tle parcelacji ma* 
których majątków, a w szczególności majątku „Gar- 
ozienice", gdzie służba stawiała czynny opór prze­
ciw parcelacji, na skutek czego interwenjował Ko­
misarz Rządowy. Sprawa dotąd nie załatwiona. 
Służba silnie niezadowolona z racji sprowadzenia 
robotników sezonowych przez właścicieli a tomse* 
sem pozbawienia pracy robotników miejscowych, 
W ostatnim czasie stosunki się pogorszyły ze 
względu na dezorganizację Związku Zaw. Robota. 
Rolnych. W wielu wypadkach pracodawcy nie eta* 
rają się unikać fermentów, lecz odmawiają wszel­
kich ustępstw na rzecz nawet słusznych żądań stał­
by folwarcznej.

Pow. Chełmski. Służba dezorganizowane. Ko­
misja Rozjemcza na ten powiat działalności nie 
rozwinęła. Sprawy sporne załatwiają się drogą po­
lubowną praez Inspektorat. Niezadowolenie służby 
wyczuwa się z  powodu ogólnego niedotrzymani* 
warunków ugody przez ziemian. Wynagrodzeni* 
służby jest przestrzegane przez ziemian w normach 
dawnych i  zw. Poniatowskiego.

Pow. Puławski. Sekretarjat Komisji Rozjemcaej 
zlikwidowany. Akta znajdują się w Inspektoracie 
Pracy w Lublinie. Spory załatwia Inspektorat w  
Lublinie lub też przy pomocy bezpośrednich in­
spekcji. Poszczególne zażalenia liczne — fermeot 
dość znaczny. Strajki zbiorowe nieprzewidywaae. 
W iele spraw bieżących w poszczególnych mająt­
kach niezalatwiooych.

I’ow. Lubartowski. Staraniem Inspektoratu Pra­
cy, drogą inspekcji, oraz staraniem Komisji Rozjem­
czej  naprowadzono w powiecie całkowity remont
budynków mieszkalnych i  gospodarczych z wpro­
wadzeniem do mieszkań podłóg, z zaprowadzeniem 
klozetów i śmietników, oraz usunięciem nawozów 
z przed mieszkań robotniczych. Jest to jedyny po­
wiat, który w tym czasie wprowadził wszelkie n- 
dogeanienia i ulepszenia w domach mieszkalnych 
dla służby folwarcznej.

Komieja mieszkaniowa Inspektoratu Pracy w  
Lublinie w przeciągu mies. lipea b. r. dokonała 
objazdu 11 folwarków, z tego tylko w 2 folwaip- 
kach znalaz’a mieszkania w porządku. W 5 fol­
warkach w jednej izbie mieszkają po 2 a nawet 
po 3 rodziny. Wogóle stwierdzono brak dachów 
lub dachy dziurawe, brak  podłóg, chlew-ów, pod­
waliny i części ścian spróchniałe — wiele bar­
dzo m ieszkań są to walące się rudery, zupełnie 
nie nadające się na mieszkania.

nmim m.lm ftlm
W ubiegły piątek w ministerjum pracy i  

opieki społecznej odbyło  się uroczyste poże­
gnanie ustępującego m ia is łn r - J r  -LwaaiiStfkih- 
go pr2ez urzędników ministerjum,

Do ustępującego m in is tra  imieniem urzęd­
ników przemówił wice-minister A. Prystor, któ­
ry w serdecznem przemówieniu głęboko i  rae- 
czowo ujął przyczyny lej krzywdy, która spot­
kała m inistra, pom im o jego gorącego oddani* 
się służbie publicznej z całym zapałem i ener- 
gją, co należy tłómaczyć tem. że atak był skie­
row any nie przeciwko osobie ministra, lec*  
przeciwko linji wytycznej całego ministerjum.

N astępnie przemawiał głów ny inspektor 
pracy, inż. F. Sokal, który podkreślał wysokie 
zalety osobiste ustępującego ministra, te  po o- 
bjęciu tego tak trudnego stanowiska w bardzo 
trudnej chwili nie zboczył z drogi wytkniętej.

W odpowiedzi minister Iwanowski dzięko­
wał urzędnikom za gorliwą współpracę, przy- 
czem w przemówieniu swem skreślił obraz do­
tychczasowej działalności ministerjum.

Urzędnicy _ wręczyli ustępującemu mini­
strowi w upominku antyczny zegar, oraz kwia­
ty-

Wyszedł z druku ..Rrzedświt" Nt. 7—8 aa 
lipiec—sierpień. Treść num eru jest następu- 

j jąca:
1) Naprawa demokracji czy roestani® a 

demokracją? — St. K.
2) Przyczynek do historji Komitetu Na­

rodowego i  jego otoczenia w Paryżu —• dr. Ł
3) Zagadnienia taktyki. Nowe drogi —- 

St. Fryk.
4) Polemika: Złudzenia i raeczywistośó— 

K. Domosławski.
5) Z czerwonego filąska — T. Reger.
6) Międzynarodówka: a) Dążenia i prą- 

. dy — J- M. Borski; b) Posiedzenie Comitó
d‘Action w Paryżu; c) List Turatiego do Huy*- 
mans‘a.

7) Przegląd spraw polskich: Polityka
Mir.

S) Ruch zawodowy: a) Żyde społeczne i  
gospodarcze; b) Żyde umysłowe i kulturalne.

9) Luźne notatki: a) Piękna gospodarka; 
b) Z walk o nową szkołę we Francji.

10) Bibljografja: a) Zjednoczenie P. P. 
S-; b) Z krwawych dni — Marjan Malinowela 
(W ojtek); c) Czem lud był w Polsce, czem jest 
i jakie są jego zadania na przyszłość — WŁ 
Weychert; d) Nowe pi9mo. ;i

11) Bibljoteczka „Przedświtu".
Nabyć można w administracji, w cenie 8 

mk. (4 kor.) za numer. ,

Dziś o godiz. 7 w. w sali Muzeum Przemyśla
1 Rolnictwa, Krakowskie Przedmieście a r . 66, zna­
ny działacz socjal-rewolucjonistów rosyjskich, tow, 
Kowaiaw, wygłosi odczyt na tem at: „Bolszewizm 
a rzeczywistość". Bilety do nabycia w O. K. IL, A l 
Jerozolimskie 56, I piętro,
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Protest W dzie li i p n v .  
M L  Stew. Sggtfwztw.

W dniu 7 b. m. Komitet niesienia pomocy bezr 
rbbotnym zarządzi! jednodniowy spis odcinków i 
produktów w sklepach dla bezrobotnych, chcąc w 
Den sposób zamknąć okres pierwszych sześciu mie­
sięcy akcji wydawnictwa zapomogi żywnościowej 
dla bezrobotnych. Od tego dnia wszystkie niezrea­
lizowane kupony, jak również i wszystkie preten­
sje bezrobotnych, miały przejść do Komitetu — 
sklepy zaś od tego dnia zaprzestały wszelkiej ak­
cji aż do specjalnego rozporządzenia.

, Ponieważ za czas XI, XII i XIII okresów, kie­
dy nie było regularnej i dostatecznej dostawy pro­
duktów, uzbierały się wielkie ilości zaległych 
niezrealizowanych kuponów i kartek na poszcze­
gólne produkty, Komitet nie ma fizycznej możno­
ści szybko rozpatrzeć wszystkie pretensje bezro­
botnych. Bezrobotni z dnia na dzień od piątku 
tworzą ogromne ogonki przed biurem Komitetu, 
Bkąd zostają odsyłani do drugiego, również długie­
go ogonka przed sklepami (jest ich tylko 2), w 
których Komitet załatwia pretensje.

Niezadowoleni długim, często bezcelowym 'sta­
niem w ogonkach, bezrobotni powracają do skle­
pów, z których otrzymywali przez cały czas pro­
dukty, żądają od tych sklepów wydania im zale­
głości, zagrażając rozbiciem (jak to miało miej­
sce na Gęsiej i in.). Niezadowolenie potęguje się 
jeszcze tern, że Komitet wstrzymał na c®as spisu 
wydawnictwo produktów na okres 14-ty, pchając 
nieodzownie przez to głodne masy na drogę eks­
cesów.

Musimy stwierdzić, że w całej swej polityce do­
by ostatniej Komitet najzupełniej po biurokra­
tycznemu załatwia sprawy bezrobotnych, stawiając 
wyżej ponad spokój mas, bezwzględne przeprowa­
dzenie swoich planów (w ostatnim wypadku chy­
biających celu), co może pociągnąć za sobą bardzo 
niepożądane następstwa, a dzisiaj już stawia koo­
peratywy, prowadzące akcję wydawania produk­
tów w niemożliwie ciężkie warunki pracy.

By temu zapobiedz, Robotniczy Wydział Apro- 
wizacyjny, który podjętą akcję rozdawnictwa za­
pomogi żywnościowej, traktuje nie jako interes 
dochodowy, lecz jako obowiązek organizacji ro­
botniczych wobec upośledzonych mas bezrobot­
nych, które to masy bierze pod swoją Obronę,— 
zmuszony jest protestować przeciwko postępowa­
niu Komitetu i podać ten protest do wiadomości 
publicznej.

R O B O T N I K "  c z w a r t e k ,  14 sierpnia 1919 r. M  277.

l życ ia p a rtii
Centralny Wydział kulturalno-oświatowy P. P. 

S. Posiedzenie Wydziału odbędzie się we wtorek 
du. 19 b. m. o godz. 7 w lokalu „Robotnika11. Upra­
sza się wszystkich towarzyszy o punktualne przy­
bycie. We czwartek posiedzenia nie będzie.

Do członków dzielnicy Staromiejskiej! Dziś O 
godz. 6 punkt, odbędzie się konferencja dzielnico­
wa. Lokal: Stare Miasto 26. Wejście za okazaniem 
legitymacji partyjnej. | , ,

Baczność członkowie dzielnicy i klubu Ochota! 
W piątek, dn. 15 b. m., o godz. 4-ej po poł., odbę­
dzie się ogólne zebranie członków dzielnicy i klu­
bu. Prosimy o liczne przybycie.

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki! Dzielni­
ca Mokotowska urządza wycieczkę do Konstanci­
na w niedzielę, dnia 17 b. m. na cel założenia bi- 
bljoteki i klubu robotniczego w dzielnicy Moko­
towskiej. Wycieczka będzie urozmaicona zabawami 
towarzyskiemi. Wyjazd o godz. 8-ej rano kolejką 
Wilanowską. Bilety można nabywać, w Gospodzie 
Robotniczej — Bagatela 12a.

Baczność Towarzysze i Towarzyszki dzielnicy 
Mokotowskiej! W piątek, dnia 15 b. m. o godz. 
10-ej rano odbędzie się Konferencja dzielnicowa. 
Omawiane będą bardzo ważne sprawy. Wstęp tylko 
za legitymacjami czlonkowskiemi.

Bibljoteka robotnicza. Komitet dzielnicy Moko­
towskiej zakłada bibljotekę robotniczą dla doro­
słych i  młodzieży i  uprasaa sz. towarzyszy, oraz 
sympatyków o łaskawe zaofiarowanie zbędnych im 
książek. Pożądane są książki zarówno naukowe jak 
i powieściowe. Łaskawe zaofiarowania przyjmuje 
Komitet dzielnicy, ul. Bagatela 12, gospoda ro­
botnicza. Na żądanie listowne lub telefoniczne 
(tel. 180-46) zgłosimy się po odbiór.

Komitet ma nadzieję, że ex. towarzysze i sym­
patycy, oceniając doniosłe znaczenie bibljoteki dla 
duchowego podniesienia klas robotniczych, poprą 
jego dążenia i  przyczynią się do wzbogacenia za­
kładanej bibljoteki. Tym towarzyszom i sympaty­
kom, którzy ofiarowali już łaskawie książki, skła­
damy ąkiiejszem serdeczne podziękowanie.

Komitet dzielnicy Mokotowskiej P. P. S.
Okręg Ciechanowski P. P. S., dzielnica Nasielsk.

Niniejseem się podaje do wiadomości, że po­
niższe legitymacje zostały unieważnione: Nr. 14664 
K. Wasilewska, 14671 Mieczysław Wroński, 14677 
Jul. Pająkowaki, 14679 Henryk Klotz, 14680 Jan 
Pietrudhowski, 14688 Władysław Ostrowski, 14690 
Jan Gertat, 14698 M. fcoćhowski, 14694 Alfreda 
Żodhowska, 14697 P. Rożłoński, 14700 Aleksander 
Szymczak, 14626 Zofja Łempidka, 14655 Antoni 
Wysocki, 14675 Jóaeł Slojkowski.

11
Do delegatów fabryk wojskowych! D ele­

gaci fabryk wojskowych, po jednym  z każdej, 
w inni się dziś staw ić iw O. K. R. o godz. 8-ej 
wiecz.

Związek Zawodowy Robotników i Robotnic 
Przem. Budowlanego (Oddział warszawski).

Towarzysze! Robotnicy i Robotnioel
Związek nasz zwołuje ogólne półroczne zebra­

nie sprawozdawcze nu dzień 15 b. m. w piątek, o 
godz. 10 rano w sali teatru Kam ids ki ego (Obożna 
nr. 8) z porządkiem dziennym: \

1) Sprawozdanie z działalności i  kasowe; 2) 
zastój w przemyśle budowlanym i sprawa bezro­
bocia ; 3) dopełniający wybór zarządu; 4) wolne 
wnioski.

Towarzysze, Robotnicy i Robotnice! Członko­
wie wszystkich sekcji! Stawcie się wszyscy!

Zarząd Zw. Zaw. Rob. i Rob. Przem. Bu­
dowlanego, oddział warszawski.

Kontrolki służą za bilet wejścia.
Strajk introligatorów żydowskich.

Po rozesłaniu żądania do żydowskich zakładów 
w znak solidarności do polskich strajkujących ro­
botników1 introligatorskich (patrz „Rob.11 Nr. 272),

Związek majstrów przy klubie Rzemieślników, za­
prosił przedstawicieli robotników do pertraktowa­
nia. Po dłuższych pertraktacjach wywalczono:

1) Podwyżkę płacy dla wszystkich robotni­
ków i robotnic o 50%, przyczem podwyższony km 
wchodzi w moc we wtorek, 5 b. m., Ł j. po 24-go- 
dzkrnym terminie i

2) za strajk 21-go lipca zostaje zapłacony.
Przedstawiciele introligatorów przy Branży

Papierniczej przy pertraktacjach zwracali uwagę, 
że jeżeli strajk polskich robotników introligator­
skich i nadal będzie trwał, żydowscy robotnicy 
raz jeszcze zamanifestują swą solidarność wobec 
strajkujących — zapomocą strajku. Zarząd Branży 
Papierniczej zawiadomił kom. strajkujących intro­
ligatorów polskich, iż i nadał podejmie akcje w 
celu prędkiego zakończenia strajku u polskich to­
warzyszy. A. B-snan.

Zebranie kontrolerów. Delegacja od kontrole­
rów prosi ogół kontrolerów Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy i Opieki nad wychodźcami o 
stawienie się na ogólne zebranie w da. 14 b. m. 
o godz. 5 pp., w lokalu Związku, Leazno 53.

Baczność kolejarze! Projektowana wycieczka 
kolejarzy do Jabłonny-Rajszewo las na dzień 20 
lipca, następnie z przyczyn niezależnych od orga­
nizacji odłożona, odbędzie się dnia 17-go b. m., 
w razie niepogody 24 b. m. Pozostałe bilety na­
bywać modna w sekcjach Parowozowni, sekcjach 
Warsztatów i Zarządzie Związku prac. kol., Długa 
19 (pokój sekcji par. Centralnej). Wyjazd statkami 
w niedzielę o godzinie 8-ej rano z przystani Żeglugi 
Państwowej. Bufet na miejscu zabawy obficie zao­
patrzony.

Zebranie. Dnia 15 sierpnia r. b. o g. 10’4 ra­
no odbędzie się w sali aportowej na 1) ynasach o- 
gólinie zebranie prac own Iliów poczty, telegrafu i 
telefonu w Warszawie. Porządek ctaria następu­
jący: 1) Dodatki drożyźmane. 2) Sprawa statutu. 
Związku. 3) Stosunek Administracji do pracow­
ników. 4) Wolne wauoaku

Sprawozdanie Komisji pogrzebowej, wylenio­
nej z powodu zajść w dniu 3 lipca. Dnia 27 Hpca 
daliśmy sprawozdanie z ogólnej sumy, która do 
komisji wpłynęła, i rozchodów na pogrzeb ofiar 
poległych, a także z zapomóg, udzielonych rodzi­
nom po zabitych, rannych i aresztowanych.

Ogólny wpływ 22,626 mik. 45 fen.; rozchód 
11,038 mk. 20 fen.; saldo 11,588 mk. Ki fen.

Dodano rodzinom po zabitych i ciężko ran­
nych, w liczbie 9-ciu, od 1,000 do 1135 mk. każde­
mu, licząc to, co przedtem otrzymali; każdy otrzy­
mał od mik. 1,300 do mk. 1,400.

Lżej rannym i rodzinom aresztowanych doda­
no po mk. od 100 do 500. Ogółom rozdano pienią­
dze pomiędzy 27 poszkodowanych, pozostałość mk. 
200 dano na edarnirowanie grobów ofiar.

Komisja.

na podwórze, Nalewki 38, wyżej wymienieni właści­
ciele powiedzieli, iż bolszewicy na nkh napadli i  
wskazali na 4-ch roznoeicieli gazet których pohej* 
zaaresztowała i odprowadziła do 4-go komisarjatu,; 
tam w obecności wyżej wymienionych 3-eh właści­
cieli kantorów gazet zestawiony został protokuł f 
ca specjalnie dany znak wszystkich 4-ch areszto­
wanych -wprowadzili do piwnicy komisarjatu i ła n  
przodownik i dyżurny milicjant każdemu z areszto­
wanych „wsypali11 na gołym ciele po 15—20 rózeg. 
A po tym steroryzowanych „bolszewików" zwol­
niono. Bito: Wolla Czamopola (Mila 17), Majera 
Elbaima (Nowolipie 69), Jakóba Boruehina (Mura- 
nowska 26) i Izrael-Arona Czapę (Łucka 25).

Hllitja E:j2 i 5 ® s l .
Onegdaj o godz. 4-ej po poł. podczas wydawa­

nia gazety wieczorowej „Moment11, między rozno- 
sicielami gazet i właścicielami kantorów gazet wy­
buchł zatarg, rezultatem czego była bijatyka. 3 
członkowie zarządu związku właścicieli kantorów 
gazet, Natan Zyskind, Hersz Zyskind i Bałkoa- 
ezteia, udali się po policję, a gdy policja przyszła

S » |ta  jzizti k i  t u i  f l a o m
Program jutrzejszej uroczystości na cześć Hoo­

vera jest następujący:
O godz. 3 pp. — Herbert Hoover przybędzie 

na uroczyste posiedzenie Centralnego Komitetu 
Pomocy a  la Dzieci, nd które proszeni są przed­
stawiciel Rządu, miasta i instytucji opiekujących 
się dziećmi. Po powitaniu Hoovera wręczony mu 
zostanie adres.

O godz. 3% pp. przed Bristol przyjadą na ude­
korowanych automobilach delegacje dzieci z po­
szczególnych instytucji. Samochody te stanowić bę­
dą eskortę honorową dla Hoovera, który uda sfę 
na plac wyścigowy.

Samochody przejadą ulicami: Krak. - Przed­
mieście, Nowy-Swiat, Al. Ujazdowskie, Piękna, 
Marszałkowska, Śniadeckich na plac przed Poli­
techniką. Wzdłuż drogi na przejazd gościa mają 
oczekiwać dzieci niezorgaoizowane wraz ze swymi 
opiekunami. Po przejeździć dzieci te winny się u- 
formować w pochód i ruszyć na plac wyścigowy.

Jednocześnie dzieci zorganizowane w ochron­
kach, schroniskach i t. d. pod wodzą swoich kie­
rowników powinny stawić się na placu wyścigo­
wym na wskazanych dLa nich miejscach. Dzieci 
zorganizowane powinny być sprowadzone na plac 
o godz. 2 y. pp. Dzieci niezoiganizowane z opieku­
nami i publiczność wpuszczona zostanie na plac! 
dopiero po przybyciu na miejsce Hoovera i osób 
zaproszonych.

Na miejscu wszystkie dzieci otrzymają po«S-j 
lek: mleko, kakao i suchary. W tym celu dzieci 
mają przybyć z kubeczkami na mleko. Nadto po­
żądane jest aby wszystkie dzieci, tak zorganizową- r 
ne jak i niezorganizowane, przybyły na powitanie" 
Hoovera z wiązankami kwiecia. Po przybyciu Hoo-; 
vera wybrana" dziatwa wręczy mu, polskim oby­
czajem, chleb i sól.

Program święta dzieci na placu wyścigowym 
przewiduje: popisy dzieci, zabawy, defiladę i owa­
cję na cześć Hoovera. Zabawę uświetnić ma swoją 
obecnością prezydent ministrów z małżonką, minir 
strawie Zdrowia, Aprowizacji i inni. Podczas uro­
czystości dokonane będzie zdjęcie kinematograficz­
ne, które stanowić będzie zakończenie wykonywa­
nego przez Centralny Komitet obrazu „Dola pol­
skiego dziecka11. _ ___

W ciągu dnia na ulicach miasta odbywać się 
będzie kwesta na tworzenie noWych kuchni ł pi­
jalni im. Hoovera.

Instytucje pragnące otrzymać samochody dla 
delegacji dzieci do eskorty honorowej, mają się 
zgłaszać do biura Centralnego Komitetu, hotel 
Bristol, wejście od ul. Karowej, teł. 21-33.

Odpowiedzi Administracji.
0b. T. Warszawskiemu. Prosimy o nadesłanie

nam swego adresu.
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WACŁAW WOLSKI.

Z  włoskie! wrażeń.
Hifcirissł Jlzrcia*. 

S I S T I N A .
(Kaplica Sykstyńska w Watykanie).

Pod sklepieniem Sykstyny tłumią się 
czarne, ludzkie mrówki, z Badeckei^ami, z lor­
netkami, ze zwierciadełkami. Wszystkie, zda 
się, języki świata po mię szały się tutaj, jak na 
1’nbełu. Michel Angelo oddawna już w proch 
eie rozsypał we Horenckiej Santa CTcce, ‘) a 
ludzkie tłumy wciąż pielgrzymują do tej Mek­
ki, kaplicy Watykanu, j stają w osłupieniu 
przed potężnem, tytan icznem arcydziełem po­
sępnego samotnika, odludka, oo wybiegi du­
chem w Wieczność, i przyniesione stamtąd 
inicjacje zaklął w ten porywający, wichrowy 
cykl fresków, odtwarzających zaranie Bytu, i 
tych wiedzących Sybill i Proroków. Plafonu 
Sistiny dotknął genjusz ognistem skrzydłem, 
i dlatego do niej dążą z całej kuli ziemskiej 
narody, jak na miejsce, gdzie stał się cud. 
Miał świadomość tego, co się dokonywa pod 
łem sklepieniem, które jest jakby ziejącą wyr­
wą w Wieczność, w Zaświat, Buor.arotti,, kie­
dy w męczeńskiej, leżącej pozycji rzucał na 
nie, śród tytanicznych rozkoszy twórcy, swojo 
capolayoro. =) kiedy w pasji groził strąceniem 
7. rusztowania mocarnemu Juliuszowi II della 
Rovere (z przydomkiem il Papa Terribile,s) 
gdy tenże czynił mu wyrzuty, że zbyt długo 
trwa jego robota!...

Malowidła sklepienia Sykstyńskiej kapli­
cy — tó cały świat, potężna erupcja wulkanu 
Króla Ducha Włoch!... To już nie Odrodzenie, 
to już wychodzi poza wszelkie kategorje Sztu­
ki, koncepcje estetyczne, określenia!... Jesteś­
my in Aeterno '). Jakże bezsilnym wydaje mi 
się genjalny skądinąd Taine ze swojemi „gó­
rami muskułów11, które piętrzy, próbując u- 
jąć ducha Sistiny, jak „słowa11, które ma w 
takiej pogardzie Hamlet u Szekspira. „Ja ry­
mów nie dobieram i zgłosek nie składam, tak 
wszystko napisałem, jak tu do was gadam'1 — 
mógłby powiedzieć o sobie samotny genjusz

*) Kościół św. Krzyża.
*) Arcydzieło.
*) Papież straszliwy.
*) W wieczności.

Szesnastowiecza, razem z naszym Wieszczem 
Adamem (improwizacja w odpowiedzi Sło­
wackiemu, u Januszkiewicza w Paryżu). I 
któżby śmiał mierzyć estetycznymi łokciem ty­
taniczny, prometejski wybuch Konrada w 
„Dziadach11, przyplątywać prawidła stylistyki 
dc jego rozprawy z Bogiem o Polskę, o Jej
krw aw ą krzywdę!...

Podobne tytany ducha, jak Ajschylos, 
Dante, Michał Anioł, Szekspir, Mickiewicz, 
znajdują się już poza ludzkością. To są Wielcy 
Wtajemniczeni, Mistrze, którzy, stojąc na nie­
skończenie wyższym stopniu duchowej ewolu­
cji, niż otaczająca ich ludzkość, poświęcili się 
na mękę życia, dla podniesienia jej duchem, 
dla przybliżęnia jej ku Temu, eo jest Począt­
kiem i Końcem. I zarazem wcielają oni w so­
bie najgłębsze, nieuświadomione dla niej sa­
mej, przeczucia i dążenia tejże ludzkości, 
przyezem, każdy z nich jest w najściślejszym 
związku z duchowym rdzeniem, z tajemną 
miss ją swojego narodu. Wszyscy oni są zwia­
stunami, którzy przybyli na ziemię ze słońca. 
(W związku z tern warto przypomnieć, że Sło­
wacki w jednem miejscu nazywa Polaków „du­
chami słonecznymi11, i że Lutosławski kiedyś 
■wyraził przypuszczenie, że Wieszcze narodo­
wi, Kościuszko, i im podobne, wybrane du­
chy, przebywają obecnie na słońcu).

Ale wróćmy do Sistiny. Różnojęzyczna 
(trochę bezmyślna i zwyrodniała), kosmopo­
lityczna fala turystów odpłynęła od brzegów 
Capclli5) do nowego Rzymu, w stronę Piazza 
di Spagna, ) do hoteli, pensjonatów i resta- 
uracyj na cola z i oni (deje smar dinatoirc) 7). 
Jak rari nautes in gnrgite vasto *), tułają się 
jeszcze pod posępnem niebem sklepienia, 
fresków Michała Anioła, nieliczni fanatycy su­
miennego zwiedzania. Chwilami dolatuje do 
mnie przebrzydła angielszczyzna włoskich 
guidów*). Jakiś zacietrzewiony inglesc/ (an­
glik) z dzikim fetyszy zmem, godnym fakira 
Khaki, wpatruje się w odbicie fragmentu fre­
sków w Mchem (przypemi.oającem nasze ku­
chenne) lusterku, ad hec,0) wypożyezonem od 
watykańskiego cu^fodc, u ) w czarnej, tajem­
niczej krymce, przyezem wyprawia nieprawdo-

») Kaplicy.
•) Placu Hiszpańskiego.
i) Obiad południowy.
») Rzadcy piywacze w wielkim odmęcie.
») Przewodników.
i") Specjalnie.
“ ) Stróża, dozorcy, 

podobne, gimnastyczne łamańce. Inni turyści

(przeważnie synowie Alb jonu) tok za-dzierają 
głowy do góry, patrząc przez lornetki, że im 
poważnie zagraża tężec w karku.

Magiczna siła nakazu zbiorowego exedu- 
sn 2) na obiad, zrobiła swoje- Przerzedzili 
się znacznie. Dobrze mi jest tak siedzieć w 
stallach Capelli, w jej prezbyterjum, gdzie 
podczas conclave stoją trony kardynałów, pod 
fascynującym wpływem spojrzeń Boga Ojca, 
Sybill, nagich, tytanicznych młodzieńców (I- 
gnudi), i Proroków, których pioruny, padają­
ce z góry, czuję, chociaż w tej chwili nie pa­
trzę na sklepienie. Dobrze jest marzyć o sa­
motnym, prometejskim, słonecznym duchu 
Buonarottńego, o tym Arji, Polaku z ducha!...

To nie paradoks, ani szowinistyczna manja 
anektowania dla Polski mocarza ducha Italji. 
To prwda! Twierdzenie to  będę się starał u-
zasadnić.

Jest coś, oobym nazwał polskością ducho­
w ą (a ©oby można inaczej określić, jako ary j­
sk i prometeizm), oo reweluje (odsłania) jed­
ność duchowej rasy u taki eh gon) uszó w róż­
nych narodów  i epok, jak  Ajschylos, Mickie­
wicz, Szekspir, Dante, Michał Anioł, Podsta­
wową treścią polskości duchowej jest, według 
m nie, poczucie wielkości i dostojeństwa ludz­
kiego ducha, właściwe wtajemnicaonej, prze­
chowującej w podświadomem wspomnienie 
słonecznego pochodzenia, rasie aryjskiej.. Ktoś 
lciedyś, pisząc o „Dziadach11, .rozwodził się o 
w pływ ie „Prometeusza w okowach11 Ajschyla 
na „Improwizację11. Mojem zdaniem, nie może 
tu być mowy o wpływie, a tylko o tein, że i 
Ajschyłcs, i Mickiewicz, i, dodałbym, Szekspir 
w monologu Hamleta („Być, czy nie być?1), 
pokrewnym duchowo monologom Prometeusza 
i Konrada, znalazłszy się w głębiach wtajem­
niczeń (tóre są jedyne, tak jak jeot jedną 
Prawda), rewelowali (odsianiali) w swoich 
arcytworaeh Światło, które tam ujrzeli-

Owa wielkość duchowa, której poczucie 
(będące jakby dalekiem wspomnieniem sło­
necznego bytu) właściwe jest prometejskiemu, 
aryjskiemu duchowi Indo-Ceito-Słowian, jed- 
•nem słowem temu odłamowi ludzkości, który 
jest dotychczas „folą ziema11, owa, powtarzani, 
wielkość duchowa jest czemś w istocie swojej 
jakośeiowem, a n ii ilościowem. W niespoży­
tych, trwalszych od Spiżu („ac»e perennius1-) 
dziełach ludzkości emanuje ona, tuby tchnie­
nie Zaświata, tajemny szept Wieczności, z ich

«) Wyemigrowania, 
wewnętrznego światła, majestatu, i nie zale­
ży od rozmiarów, od massy. Bije ona równie

potężnie od egipskich piramid i od Sfinksa 
w Gireh,1S) jak od malowanych, zda się, rrar
topioneini, drogieini kamieniami i złotem 
mszalnych llluminacyj (ozdób i inicjałów). 
Fra Angełieo “ ) czy karnej greckich.

Panteon rzymski, a nawet Olosseum, Ja­
ko bryła materji, niknie przy wieży Eifła, al­
bo przy potwornych hallach jakiejś wystawy 
w Chicago, a przecież wieża Eifla, przy całym 
swoim ogromie, jest wobec Panteonu i jego 
tytanicznej kolumnady, stworzonej jakby dla­
tego, żeby ocieniała przechadzkę bogów, nie­
smacznym, krzykliwym parwen^nszem! — Tai 
samo współczesny, bankierski, ogromny roś­
ni i arami, t. zw. Monumento della Patria,1®) na 
piazza di Venezia 1B) w Rzymie, bielący; 
śnieżnem ■* bogactwem marmurów, płasko­
rzeźb, tytanicznych fontann, złocący się od 
symbalicznych pochodni i plakiet pod egip­
ską jakby kolumnadą, razem ze swoim ogrom­
nym, grubo złoconym, konnym pomnikiem 
Vitt®rio Bmmanuele, od którego aż łuna bije, 
kiedy się nań patrzy, poprzez długość całego 
Corso, z piaizza del Popolo (plac Narodowy), 
jest poprostu śmieszny przy Panteonie!... A' 
dodajmy, że, jako dzieło sztuki pomnikowej 
współczesnej, nie jest on wcale tak zły. Po­
tężne trzy arkady bazyliki Konstantyna na 
Forum, które natchnęły Bramanta przy budo* 
wie San Pietro, które zrodziły duchowy maje­
stat romańskiej architektury, jako rozmiary, 
zniknęłyby przy trzydziesto pi ętrowych „dra­
paczach n ieba1 w New Yorku. Tak, wielkość— 
to nie rozmiary, tylko majestat ducha, bijący 
od dzieła. Mogłyby o tern coś powiedzieć świą­
tynie na Akropolu, i klasyczna rzeźba grecka- 
O Zeusie Olimpijskim, n-iedoiszłym do nas ar- 
cytworze Fidjasza, wyrzeźbionym z marmuru, 
zioła i słoniowej kości, opowiadają, że nie­
śmiertelną, nieprawdopodobną swoją piękno- 
ścią i majestatem, wcielał niejako w sobie o- 
grom, sloneezuość i przezroczość turkusu grec­
kiego nieba. A przecież był to posąg zaledwi® 
nadnaturalnej wielkości! Czem musiał być ten 
Zeus, o jaśniejących, djameatowych oczach, 
marzyłem kiedyś na okręcie, wlokącym za sto- 
bą srebrną smugę piany, na słodkim lazurze 
Egejskiego morza, patrząc na liliowiejące Wi 
dali wyspy, greckie—

(Dok. nasi).
ls) W Egipcie, pod Kairem, obok Piramid.
w) Malarz florencki (wiek XV).
«) Pomnik Ojczyzny, a właściwie Wiktor* 

Emanuela.
10) Plac Wenecki.
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protestują przeciwko Grentzsćhutaowi i  prao- 
ciwiko przyjmowaniu zwolnionycłi urzędni­
ków i  aresztowaniu kilku nadsztygarów.

t a !  oa Litwie.

ko idącą terytorialną autonomię. Otrzymają oni tak­
że własny sejm wyborczy aa zasadzie demokratycz­
nych poraw wyborczych.

Warszawa, 13 sierpnia.
Komunikat sztabu generalnego z dnia 18 

sierpnia:
Front litewsko - białoruski; Pościg pobi­

tego przez nasze wojska nieprzyjaciela trwa 
■w dalszym ciągu. Pod Smolewiczami (80 kim.

północny wschód od Mińska) stawił, 
Wzmocniony nadeszły roi posiłkami, nieprzy­
jaciel zacięty opór. Na odcinku na północny 
wschód od Mińska rozbiły nasze wojska tylne 
straże, wycofujących się na Bobrujsk bolsze­
wików i osiągnęły linję Ihumeń—Dreczyn. W 
Fuszczy mięozy Sluckiem a Ptyczą została bry­
gada bolszewicka otoczona i  wraz z dowódcą 
generałem Grogorjewem i sztabem wzięta pra­
wie w całości do n iew o li Resztki tej bryga­
dy rozproszyły się po lasach. Na wschód od 
Słucka osiągnęły oddziały nasze linję rzeki 
Sluczy i śliw ki. Na odcinku Wilejki odrzu­
ciliśmy nieprzyjaciela poza Krzywicze i linję 
rzeki Serwecz. .Na odcnku Łunińca wzm oże- 
ha działalność bojowa naszych przednich od- 
<Łdałów.

Froni wołyński; Oddziały strzelców dy­
wizji gen. Bernarda postępują planowo na­
przód i łamiąc opór nieprzyjaciela pod Kle­
paniem , popierane energicznie przez własną 
aftylerję, zajęły w nocy z 12 na 13 sierpnia po 
kilkugodzinnych zaciętych bojach Równo, zdo­
bywając stopniowo silnie obsadzone przez 
Piechotę i artylerję zachodnie i  południowe 
iorty. Dowódzca wołyńskiego frontu gen. Li­
ptowski wyjechał dnia 13 sierpnia do Rów­
nego. Oddziały gen. Aleksandrowicza zajęły 
Zdołbunowo i Szumsk. Zdobycz znaczna jesz­
cze nieobliczona. W rejonie Stepania w'alki 
P  toku.

Front galicyjski; Nad Zbruczem spokój, 
ha północ od Podwołoczysk nasza akcja po- 
stępuje planowo.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Woina solsko i i i t a .
Poznań, 13 sierpnia.

Komunikat głównego dowództwa donosi 
* dnia 18 sierpnia;

Front północny: Na Bąbolin słaby ogień 
hdnowy. Pod Łukaszewem odparto silny pa- 
**>1 niemiecki. Zresztą bez zmiany.

Front zachodni; Prócz słabego ognia pod 
Kamionną spokojnie.

Front południowy: Zupełny spokój.
Szaf sztabu

Wroczyński, generał ppor.

O em slr a jt  M i ' n j t t i  w I s i i i .
Łódź, 13 sierpnia.

(P. A. T.). „Kurjer Łódzki“ donosi; Dziś 
rano przed biurem pośrednictwa pracy zebrał

tłum robotników, żądając pracy. Robotni­
cy udali się stąd przez biuro dr. Wierzbickie- 
g°s delegata ministerjum robót publicznych. 
Wstrzymali ruch tramwajów i przez delegatów 
Zażądali przyjęcia ich do robót przy budowie 
kolei Łódź — Kutno. Ponieważ i tu robotnicy 
hic nie wskórali udali się  przed magistrat. 
Prezydent miasta Rżewski oznajmił delega- 
°hi, że sprawa bezrobotnych będzie rozpatry­

wana w przyszłą środę przez specjalną dele­
gację ministerjum. Wobec takiego oświadcze- 

' nia tłum rozszedł się spokojnie.

t m i  aiesztE’3 Polaków.
Cieszyn, 12 sierpnia.

(P. A. T.). Według wiadomości otrzyma­
nych z Karwiny przez „Dziennik Cieszyński" 
Łzesi przeprowadzają masowe aresztowania 
huodzieży polskiej w Zagłębiu węglowem pod 
Zc*rzutem udziału w walkach styczniowych i 
8P;suią najszczególowsze protokuły o walkach 

yczniowych. Aresztowanych trzymają w wil- 
g ° inych lochach, w nocy aresztowanych budzą 
?° Przesłuchania, biją i kaleczą, potem odwo­
z i zakutych w kajdany. W lochach zamykają 
5 z prowokatorami, by wywołać zeznania, 

reszto w any m przekładają też fałszywe pro- 
°kuły 2  podrobionymi podpisami towarzyszy 

^m niem anych.

t y a w u h i i t  łewarzysza Kasłara
Cieszyn, 13 sierpnia, 

j. (F- A. T.). Poseł śląski robotniczy Jerzy 
autor, który bawił dłuższy czas w Paryżu w 

Prawie Śląska Cieszyńskiego, ogłosił sprawo- 
anie ze swej działalności paryskiej w „Ro- 
miku śląskim". Głównym celem jego za- 

i*:g^w było przekonanie socjalistów francu- 
r f 1. , ze aspiracje polskie co do Śląska nie 

°13 w sprzeczności z linią polityki socjali- 
1 iLzneii gdyż nie wypływają z imperjalizmu, 

rz z idei samostanowienia narodów. Spra- 
a cieszyńska w Paryżu, wedle posła ICanto- 

.■a’ wymaga dalszych bezustannych wysiłków  
1 dopilnowania.

SOilkillD D tt-llitllliD iU t.
Wiedeń, 13 sierpnia.

Fiuro Koresp. donosi z Berli- 
a. Wczoraj po południu nastąpiło tu otwarcie 

skirr|Wa^ rządem niemieckim a poi-

Sin]k u S ó n i s  t e a .
Berlin, 13 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Na Gór- 
hjńn Śląsku strajkuje 35 do 40% ogółu obwo­
dów kopalnianych. Strajkujący dom agają  się 
Przyjęcia do pracy zwolnionych robotników i

Wilno, 13 sierpnia.
(P. A. T.). Dzienniki donoszą: W Ro­

si eniach stoją 2 oddziały niemieckie po 350 
ludzi każdy. W Bile wieżach pod Rosieniami 
znajduje się 1 oddział, składający się z 350 
ludzi, uzbrojonych w karabiny i kulomioty w 
stosunku 1 na 50 żołnierzy. Codziennie wzdłuż 
drogi Taurogi — Szawle przelatuje mniej 
więcej po 6 aeroplanów dziennie, które nie 
wracają. Są dane, że lecą one do Mitawy 1 
Rygi, gdzie są sprzedawane bolszewikom i in­
nym wojskom rosyjskim. W Szawłach znaj­
duje się do 38 aeroplanów.

Hajazó L i r a o tó i .
Wilno, 13 sierpnia.

(P. A. T.). W Kurszanach, zajętych przez 
wojska Lieveuowskie, powiewa rosyjska fla­
ga z  napisem: „Sztab dobrowolczeskoj ar-
mji". Na zapytanie litewskiego komendanta 
w Szawlach, skierowane do oficera rosyjskie­
go — z jakiej racji zajęli Kurszany i jakie ma­
ją do tego prawo, oficer ten odpowiedział; 
„To ja powinienem pana zapytać, coś pan za 
jeden, co pan tu robi i jakie pan ma prawo 
pytania stawiać". Nastrój w rządzących sfe­
rach litewskich z powodu Lievenowskiego na­
jazdu — bardzo przygnębiony.

Ud W ein K t.
Paryi, 12 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Delegacja czesko- 
słowacka wystosowała do Rady Najwyższej 
notę, w której protestuje przeciwko wejściu 
wojsk rumuńskich do Budapesztu, stwierdza­
jąc, że rekwizycje dokonywane przez wojska 
rumuńskie zmniejszają w znacznym stopniu te 
zapasy, których mogliby się domagać Czecho- 
Słowacy tytułem odszkodowania.

Paryi, 12 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). Rumunja nie dala 

dotychczas odpowiedzi na notę ententy.
Wiodeń, 13 sierpnia.

(P. A. T.). „Neuer Wiener Abendblal" donosi 
z Budapesztu, żo utworzenie nowego gabinetu nie 
doszło do situ (ku. Sytuacja zmienia się nieustan­
nie. Dziś po południu przyjdzie do oetatecanej de­
cyzji.

Wiedeń, 13 sierpnia.
(P. A. T.). „Zeit“ donosi z Budapesztu, że 

wczoraj wzmogły się trudności w tworzeniu no­
wego gabinetu Lowaszyego. Lowaszy oświadczył 
sprawozdawcy „Zeil“, że misja jego się nie udaŁa. 
Gabinet, który teraz przyjdzie, pójdzie zapewne 
bardziej na prawo.

Wiedeń, 13 sierpnia.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Budapesz­

tu: Komisja generałów koalicyjnych jest już w 
komplecie i rozpoczęła obrady. Generałowie ci o- 
trzymali od państw entęu ty nieograniczone pełno­
mocnictwa do załatwiania spraw dotyczących Wę­
gier. W skład komisji wchodzą: angielski gen. 
Gordon, amerykański gen. Vald Hols, francuski 
gen. Garzuoli, wioski gen. Moudelli. Nadto w obra­
dach komisji bierze udział pułkownik Troubridge, 
podpułkownik Romanelli, kapitan Freger i podpuł­
kownik Causayn. Należy się spodziewać, że komi­
sja załatwi szybko bieżące sprawy i ie  sprawa Wę­
gier będzie wkrótce przedłożona do definitywnej 
decyzji konferencji pokojowej.

imm m d i i i .
Paryi, 13 sierpnia.

(P. A. T.). (Radj. st. pozn.). Z Budapesz­
tu donoszą, że cenzura rumuńska wstrzyma­
ła telegram Clemenceau‘a, powiadamiający 
rząd węgierski o przybyciu 4-ch reprezentan­
tów państw koalicyjnych do stolicy Węgier.

M m w it a j a  si? mtti.
Wiedeń, 13 sierpnia.

(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z Buda­
pesztu na dzisiejazem posiedzeniu Rady mi­
nistrów minister sprawiedliwości zawiadomił, 
że prokuratorja wdrożyła postępowanie prze­
ciw Beli Kuhaowi i towarzyszom i poczyniła 
odpowiednie kroki, aby uzyskać wydanie ko­
munistów, którzy się schronili do Austrji. 
W iedeńska dyrekcja policji otrzymała upoważ­
nienie do uwięzienia internowanych komuni­
stów oraz do poczynienia dochodzeń czy o- 
prócz znanych już komunistów' nie schronili 
się do Austrji także jeszcze jacy inni komu­
niści węgierscy. Wreszcie zawiadomiono mi- 
nisterjum sprawiedliwości, że przeciwko 
wszystkim członkom rządu komunistycznego 
wdrożono postępowanie karne i poczyniono 
kroki celem ich uwięzienia.

M t i  M m
j Wiedeń, 13 sierpnia.

(P. A. T.). „Zeit" donosi: Wczoraj odbyła 
się tu manifestacja republikańska przed par­
lamentem. Wzięła w niej udział „Volkswehr", 
policja miejska, straż miejska; odbyła się de­
filada tych oddziałów przed prezesem zgroma­
dzenia narodowego Seitzem. Przemawiał sze­
reg mówców, między innymi i Seitz; oświad­
czyli się oni przeciw wznowieniu panowania 
Habsburgów w Austrji, gdyż ich panowanie 
było równoznaczne z niewolą i reakcją.

( t a l i a  m a  w l i s t a .
Wiedeń, 13 sierpnia.

(P. A. T.). „Neue Freie Presse ‘ donosi z Ber­
na Morawskiego: Paryski sprawozdawca „Lidowych 
Nowin" donosi, że stosownie do uchwały konferen­
cji paryskiej Rusini karpaccy mają otrzymać dale­

li t a i a c t
Berlin, 13 sierpnia.

(P. A. T.). (Radj. st. pozn.). Pisma nie­
m ieckie podkreślają nieustający w Niemczech 
ruch monarchistyczny; nawet „Vorwdrts", 
wskazując na rozłam pomiędzy robotnikami, 
powiada, żo spartakiści są najlepszymi po­
mocnikami i krzewicielami ruchu monarchi- 
styeznego. Robotnicy niemieccy, powiada 
„Vorwtlrts", powinni zrozumieć, ie  w Niem­
czech jest więcej ludzi, którzy wolą raczej 
monarohję, niż republikę sowiecką, gdyby 
przyszło kiedykolwiek przy pomocy średnie-' 
go stanu do walki między skrajnemi stron­
nictwami, to zwycięstwo skrajnej reakcji by­
łoby pewne.

Berlin, 13 sierpnia.
(P. A. T.). (Radj. s i  pozn.). Demobiliza­

cja armji niemieckiej postępuje szybko na­
przód. Inspektorzy twierdz i oddziały wojen­
nej telegrafji rozwiązane zostaną do końca 
września. Oddziały techniczne- i  kolejowe zo­
staną ogromnie zmniejszone, szkoły kadec- 
kie wydane zostaną do dyspozycji władzom  
cywilnym, lekarze garnizonowi będą rozpusz­
czeni. Komendantury większych placów 
ćwiczeń dla artyierji będą w  większej 
części' do końca września rozwiązane. 
Tak samo i generalny inspektorat kawalerji 
oraz szkoły artyleryjskie. Poza tem inżynierzy 
saperów będą rozpuszczeni, oraz inspektora­
ty forteczne w obwodach: Grudziądz, Mogun­
cji, Kólonji, Strasburga, Metzu, Chełmie i Kró­
lewcu. W Berlinie pozostanie zamiast gou- 
vernement komendantura, poszczególne od­
działy wielkiego sztabu generalnego zostaną 
zupełnie rozwiązane albo przydzielone do 
władz cywilnych.

Berlin, 13 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjotel. et. pozn.). Pruski 

minister wojny, omawiając stan kolejnictwa 
w Prusach, zaznaczył, że kasa rządowa musi 
dokładać codziennie po 10 miljonów marek, 
ruch pasażerski wynosi 15% ruchu pasażer­
skiego w czasach pokojowych, ruch pociągów 
pośpiesznych spadł do 4%, rozkład jazdy 
zmniejszył się  na 42% z rozkładu z  czasów  
pokojowych.

R aora ia  lln ik a lia .
Nation, 12 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. w arn). Według naj­
nowszych wiadomości polityk nadreński Dorien u- 
dał się do Paryża celem dalszego prowadzenia pro­
pagandy w sprawie utworzenia Republiki Nadreń- 
skiej. Jego pobyt w Paryżu wzbudza wielkie zain­
teresowanie w Niemczech. Szereg posłów centrow­
ców prowincji Nadredsklej popierają plan Derteaa. 
Stronnictwo demokratyczne zwołało w Koblencji 
wielkie zebranie, na którem wypowiedziano się 
przeciwko oderwaniu pwowiacji Nadreńskiej od 
Prus.

iumu—mu
Nauen, 12 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. ®t. warsz.). „Hamburg- 
Amerika-Linie'* wespół z kom pan ją Rotterdamską 
czynią przygotowania celem podjęcia stałej komu­
nikacji pomiędzy Hamburgiem a Indjami Angieł- 
skiemi, mając zamiar wysyłać ©o miesiąc jeden 
statek.

Reglcja Di8 ipl.
Wiedeń, 13 sierpnia.

(P. A. T.). W iedeńskie biuro koresp. do­
nosi z St. Germain: „Chicago Tribune" pisze, 
że w centralnej Europie, a także -w pewnych 
kołach ententy zauważyć się dajie propagan­
da austrofilska pod flagą aatybolszewizmu, a 
oo zatem idzie na rzecz restytucji monarchi­
sty ranej. Jako argument podają bałkanizaoję 
centralnej Europy. Gdyby się to udało, wów­
czas cesarz Karol znów wstąpi na tron. Mo­
narchiści i pangermaniśei wraz z Erzbergerem 
na czele uważają restytucję Karola za sposob­
ność, ażeby umożliwić powrót Wilhelmowi.

Dolne ksźą soils pfatif.
W iedeń, 13 sierpnia. 

(iP. A. T.-. „Neue Freie Presse" donosi 
z Rotterdamu: Izbie gmin zakomunikował
Chamberlain, że rządy angielski, francuski i 
włoski za dostawę żywności dla Austrji, któ­
ra to dostawa będzie kosztować 9 miljonów 
funtów szt., domagają się zastawu na całem 
złocie austrjackiem, na wszystkich zagra­
nicznych papierach wartościowych, na kopal­
niach soli oraz na wszystkich przedsiębior­
stwach użyteczności publicznej, będących wła­
snością W iednia i innych miast austrjackick.

iim io  IfM.
Moskwa, 13 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). „Sowiec­
kie Izwiestia" rozwodzą się  nad tem, żo kwe- 
stja żydowska, wyłoniła się  ponownie w prze­
rażających rozmiarach skutkiem okrutnych 
rzezi. Liczby dotychczas niezupełne wykazu­
ją w gubernji Podolskiej około 5 tysięcy Ży­
dów zarżniętych. Ludność miast Płoskirowa 
została zupełnie wymordowana. W gubernji 
Kijowskiej szuka schronienia 122 tysięcy nie­
szczęsnych Żydów, splądrowanych i skazanych 
na nędzę. W gubernji Podolskiej żołnierze 
Petlury ostatnio zabrali się ponownie do ma­
sakrowania Żydów. Wszędzie, gdzie Kołczak 
i Denikin mają władzę w ręku weszły ponow­
nie w życie ograniczenia prawa osiedlenia dla 
Żydów.

mrm
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H a t  Przy& pfi
wygłosi odczyt p. t.

„Z  z a g a d n ie ń  d u c h a
i duszy iuMiej“

Bilety do nabycia w składzie instrument, 
muzycznych li .  KUJEKIEGU. U S arssa i-  

k o w sk a  (4S.

K ronika.
Odczyt St. Przybyszewskiego. \y  ponie­

działek, dn- 18 b. m. o  godz. 8% wiecz., w sa­
li Muzeum Przemysłu ł Rolnictwa odbędzie 
się odczyt p. St. Przybyszewska ego p. t :  „Z 
zagadnień ducha i duszy ludzkiej". Pan Przy­
byszewski rzadko kiedy występuje publicznie, 
to też odczyt jego, po tak długiej nieobecno­
ści w kraju, będzie zaiste prawdziwym św ię­
tem duchowym. Wielki ten pisarz, który z ta­
kim kunsztem potrafił opisywać tajemne głę­
bie duszy ludzkiej rozwinie przed nami naj­
ciekawsze zagadnienia z dziedziny okultyzmu. 
Bilety są do nabycia w składzie instr. muzycz­
nych B. Rudzkiego, Marszałkowska 146.

(a) Biały chłeb. Wczoraj składnice miejski, 
rozpoczęły sprzedaż chleba białego ze zboża ojczy­
stego urodzaju tegorocznego. Chleb ten jest kolo­
ru ciemnego i niema tej białości, jak poprzedza 
Chleb z mąki amerykańskiej, ale za to jest tańszy.

(m ) Kwosta na in w alid ó w . Jutro (w p ią te k )  
zarząd  Z w iązku in w alid ó w  w ojennych  u rząd za  na 
u licach  m iasta i w lo k alach  p u b liczn y ch  kwestę, 
połączoną »  sp rzed ażą  znacaka.

Naduiyri® w składzie kartofli na Tłomackiem.
przy ul. Homackie (naprzeciwko Synagogi) znaj­
duje się sklep, gdzie wydawane są kartofle na 
karty zapomogowe. Trzech zarządzających sklepem 
zamiast wydawać kartofle biedocie, czekającej w 
ogonku, zajmuj? się spekulacją i odstępują karto­
fle paskarzom, co, oczywiście, wywołuje słuszne 
prolesty ł zgorszenie ze strony biedaków. W po- 
niedzialek doszło z tego powodu do zajść. Kiedy 
bowiem jedna z oczekujących kobiet zrzuciła je­
dnemu z tragarzy kartofle, zjawił się jeden z za­
rządzających i w bratamy sposób odepchnął Ją i 
potłukł pięściami, krzycząc, ż© sprzedawać będzie 
kartofle tym, którym on zechce. Dzięki interwen­
cji policji, spisano protokuł o zajściu i  sprawa 
znajdzie się przed sądem.

Należałoby wobec podobnych faktów nietylko 
wybierać ludzi uczciwych i godnych zaufania, lec. 
także zwrócić baczną uwagę, aby taktownie zacho­
wywali się wobec ludzi biednych, godzinami wy­
czekujących na kilka funtów kartofli.

(a) Mieszkania pracowników miejskich. Magi­
strat postanowił wyłonić specjalną komisję, skła­
dającą się z członków magistratu, lekarza i budow­
niczego, którzy zbadają sprawę gruntownego re­
montu mieszkań stróżów i woźnych, zamieszkałych 
w gmachu magistratu, oraz rozlokowania pomie­
cionej służby w poszczególnych lokalach, jak rów­
nież wszystkich m.eszkan, z jakich korzystają pra­
cownicy miejscy. Jednocześnie polecono komisji 
przeprowadzić ocenę mieszkań, zajmowanych przez 
prac o wnilió w miejskich.

(a) Magistrat powołał komisję kwalifikującą 
do konkursu na stanowisko zarządzającego wy­
działem finansowym. Do komisji, która będzie ob­
radować pod przewodnictwem prezydenta, wy­
brani zostah ławnicy pp. Toeplitz i M. Rundstein. 
Postanowiono też w’ystąpić do Rady miejskiej o 
delegowanie 3 radnych.

(m) Wędliny drożeją. Od dwóch dni zdrożały 
w sz y s tk ie  gatunki wędlin o 80 fen. na funcie. 
Właściciele masarni zwyżkę tę tlómacza brakiem 
wieprzy.

(m) Wciąż ogonki po papierosy. Uliczni sprze­
dawcy _ wyrobów tytanowych, którzy onesdaj i 
• w c z o r a j  otrzymali po 10,000 sztuk papierosów z 
Warsz. Współdzie.. i-wa handlu wyrobami tytunŁo­
wom i, są stale oblegani przez palacóów, żadnych na- 
bycia_ papierosów monopolowych po cenie nomi­
nalnej. wkró.oe przed sprzedawcą tworzy się „ogo­
nek", który wykupuje cały transport.

(m) Podatek szpitalny. Magistrat m. st. Wer- 
szawy wzywa wezywtkie osoby, które dotychczas 
nie uiściły podatku szpitalnego za 1918 rok, o wpła- 
eeiiie tega podatku do właściwych komisariatów 
polrcji państwowej w czasie od 14-go do 30-go b. 
in. Po upływie tego terminu policka przystąpi do 
przymusowego ściągania zaległego podatku.

(m) W obawie nadużyć. Związek akademicki 
zawiadamia, ze cały szereg dobrze sytuowanych 
osób, -nie majaeych odpowiedniego wykształcenia, 
nabywa świadectwa maturalne w sposób nieuczci­
wy i zamierza na zasadzie tych fałszywych doku­
mentów wstąpić do wyższych uczelni w Polsce. 
Związek potępia tę akcję i przy pierwszej próbie 
wstąp .en ;a do wyższej uczelni — grozi wystąpie­
niem z całą stanowczością do odnośnych władz, 
celem przeszkodzenia temu.

(m) Prośba o telefony. Mimo kilkakrotnych 
próśb, petycji i różnych zabiegów i starań, skie­
rowanych do Ministerjum poczt, telegrafów i tele­
fonów, policja powiatu Warszawskiego nie może 
doczekać się, aby założono na posterunkach poli­
cyjnych telefony, wskutek czego trzeba zawsze po­
sługiwać się końmi. A wszak b. często zdarza się, 
że komunikacja telefoniczna przyczynia się do ła­
twiejszego pościgu i ujęcia uciekających bandytów.

(m) Rozbicie kasy. Wczoraj w nocy niewykrycl 
■włamywacze zakradli się do domu ekspeaycyjno- 
haodlowego pod firmą „Zadrożny 1 Wigura" przy 
u l Wierzbowej nr. 11, gdzie rozbili kasę ognio­
trwałą 1 zrabowali 53,333 mk. w walucie polskiej 
i niemieckiej. Kasiarze pozostawili na miejscu ijś- 
żne narzędziia do rozbijania kas.
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(m) Kradzież kani wojskowych. Z wojskowe­
go urzędu okręgu gospodarczego na Powązkach, 
onegdaj wieczorem niewykryci sprawcy, po prze­
cięciu drutów kolczastych przy ogrodzeniu, skra­
dli 3 konie, wartości 12,000 mk.

(m) Ofiara handlarzy żywym towarem. 15-let- 
nia Eugenja Dobrowolska, zam. przy ul. Gęsiej 
n r. 2i, wyszła z domu 8-go b. m. i więcej nie wró­
ciła. Istnieje przypuszczenie, że Dobrowolska’ zo­
stała porwana przez handlarzy żywym towarem.

(m) Z głodu. Na Lesznie, w pobliżu ul. Ry­
marskiej, stracił nagie przytomność 18-letni męż­
czyzna, robotnik. Lekarz Pogotowia skonstatował, 
że przyczyną omdlenia był głód.

(m) Pod motocyklem. Na rogu ul. Świętokrzy­
skiej i  Nowego Światu motocykl wojskowy naje­
chał na przechodzącego przez jezdnię 11-letniego 
Lebela Borenszteina, który odniósł rany na gło­
w ie i doznał wybicia zębów. Po udzieleniu pomocy 
lekarz Pogotowia przewiózł chłopca do domu.

(m) Upadek z Ii-go piętra, W domu nr. 37
przy ul. Żelaznej z okna mieszkania Joska Alfasa 
z wysokości II piętra wypadł na bruk podwórza 
pozostawiony bez opieki 2-letni synek jego. Wsku­
tek pęknięcia podstawy czaazki, dziecko zmarło 
przed przybyciem lekarza Pogotowia.

(m) W pokojach kawalerskich. Moszek Sie­
radzki, Josek Lzbieki, Zyskin Płuciennik—z Kielc, 
bawiąc czasowo w Warszawie, zamieszkali w po­
kojach umeblowanych przy ul. Nalewki nr. 32. 
Nocy ubiegłej podczas snu wszyscy oni zostali o- 
kradzeni. Pierw szem u zabrano 7,450 mk., 60 ko­
ron i zegarek srebrny, drugiemu — 6,250 mk., ze­
garek ze złotą dewizką i paszport, trzeciemu — 
zegarek 3rebrny i czwartemu — 1,000 mk., 50 ko­
ron i paszport. Sprawcy kradzieży niewykryci.

(m) Ostrzeżenie przed słażącą-zlodziejką. Poli­
cja ostrzega przed przyjmowaniem na siużbę łub 
w charakterze sublokatorki niejakiej Marty Marji 
Józeiowskiej, lat 21, panny, urodzonej w© wsi Gu- 
niowie gm. Sarnowie pow. płońskiego. Józafow- 
ska różnemi wykrętami unika zameldowania się, 
a przyjęta do służby, zaskarbia sobie względy, na­
stępnie korzystając z zaufania, okrada swych pra­
codawców i z łupem ulatnia się. W podobny spo­
sób służąca-zlodziejka okradła Zofję Małkowską 
przy ul. Pańskiej nr. 77 — na sumę 900 mk. i Wik­
torię Pletznerową przy ul. Karotkowej nr. 5 na 
sumę 1,200 mk.

(m) Zamachy samobójcze. Pray ul. Moniuszki 
nr. 7 otruła się ługiem służąca 19-letuia Zofja Las­
kowska. Pogotowie przewiozło desperatkę do filji 
szpitala Dzieciątka Jezus przy ul. Złotej nr. 74.

_ — Na rogu ul. Żórawiej 1 Kruczej otruła się 
jakimś płynem 23-Ietnia kobieta, prostytutka. Po 
udzieleniu pomocy przez lekarza Pogotowia, des- 
pe ratka, nie wyjawiwszy swego nazwiska, udała 
się do domu.

(m) Ofiara wybuchu. Przy ul. Miłej nr. 47 
właściciel sklepu za starem żelastwem, Lejba Ro­
wiński, w czasie wybijania kapiszonu z gilzy ka­
rabinowej spowodował wybuch. Siłą wybuchu Ro­
wińskiemu oberwało dwa palce u iewej ręki.

(m) Uprowadzenie dzieci. Zamieszkała przy 
ul. Poraj nr. 18,_na Ochocie, Teofilia Kamińska za­
wiadomiła policję, że jakaś kobieta uprowadziła 
dwóch jej synów: 13-łetniego Feliksa i 10-letniego 
Stanisława. Chłopcy mieli na sobie ubranka spor­
towe.

(m) Aresztowania, Na rogu Marszałkowskiej
i  Nowowiejskiej aresztowano Marję Trojanowską, 
od której idebramo ubrania, wartości I,0u0 mk., 
pochodzące z kradzieży u Rudolfa Saeręgowskiego 
przy ul. Litewskiej nr. 2.

— Zatrzymano Władysławę Szewczyńską i Bo­
lesławy Rogowiockiego, od których odebrano dwa

wytrychy, firanki, koszulę męską i garnek ema­
liowany.

Z  s ą d ó w .
Masowy rabunek rzeczy wojskowych.

Na lawie oskarżonych sądu pokoju w Zakro- 
czymiu, zasiedli znani w tern mieście i okolicy je­
go obywatele: Piotr, Teodor i Stanisław Ryttlowie 
pod zarzutem masowego rabunku przedmiotów 
wojskowych.

W ostatnich dniach maja zawiadomiono burmi­
strza, że aa  forcie Nr. 1, gdzie przebywa czasowo 
oddział wojsk generała Hallera, dokonywa się ma- 
oOwy rabunek rzeczy wojskowych. Zarządzone bez­
zwłocznie śledztwo stwierdziło istotnie, że Ryttlo­
wie stale zajmowali się „uprzątaniem” bnrakówt, 
przeznaczonych na paszę dla koni wojskowych, 
wskutek czego sprawę skierowano do żandarme- 
rji twierdzy Modlina, gdzie oskarżeni przyznali się 
do winy, tłumacząc się nieświadomością.

Na rozprawie sądowej oskarżeni zmienili pier­
wotne zeznania, dowodząc, że im było dozwolone 
zabierać buraki z fortu, a  nadto Stanisław Ryttel 
złożył do akt kartkę, wydaną mu w Ciechanowie 
przez komendę pułku szwoleżerów, w języku pol­
skim. podpisaną jakoby przez dowódcę-franćuza, a 
świadczącą, że buraki, jako niezdatne do użytku 
zostały mu darowane wzamian za wyświadczone 
dla wojska usługi, a mianowicie za wożenie wody 
do fortu.

Dodać tu  należy, że oskarżony podczas pier­
wotnego badania okazał kartkę w języku francu­

skim, w której wymieniono, że za świadczone u- 
sługi Rytel może zabrać dla siebie z fortu nawóz.

Świadkowie oskarżenie stwierdzili. Sąd (przew. 
sędzia Żukowski), biorąc pod uwagę, że złożoną 
przez oskarżonych kartkę na fakt pozwolenia za­
brania buraków, należy uważać jako przeciwdzia­
łanie wymiarowi sprawiedliwości, gdyż buraki jako 
rzeczy skarbowe nie mogły być darowane osobom 
prywatnym z tytułu dowożenia wody, tembardziej. 
że za te usługi Rytel zabierał sobie nawóz, że wy­
danie takiego certyfikatu w drugiem mieście, po 
uprzeduiem już przyznaniu się oskarżonych do wi­
ny, rzuca cień na władze wojskowe, — skazał 
wszystkich oskarżonych po 6 miesięcy więzienia, 
odpis zaś wyroku tego polecił przesłać do Mini 
sterjum spraw wojskowych do dalszej dyspozycji.

Teafr i muzyka.
Teatr Polski. Dziś „Wicek i Wacek".
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Eskapada14. 

W sobotę „Warszawianka” Stanisława Wyspiań­
skiego z pp. Duninówną i  Knake-Zawadzkim w 
rolach głównych. Przedstawienia dopełnią „Sę­
dziowie” tegoż autora.

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Cnotliwa Zuzaa- 
na“, z p. Messalówną. W sobotę „Hrabia Luxem­
burg”, z pp. Ćwiklińską i Horboweką.

Teatr Letni Powszechny (róg Leszna i Żelaz­
nej) gra dziś po raz ostatni fantastyczny wodewil 
C. Karaimskiego, p. t. „Podróż djabła na wesele”.

Teatr Praski. Dziś „Damy i huzary”. W pią­
tek po cenach zniżonych, o gedz. 3jk pp. „Damy 
i  huzary” ; wieczorem po raz ostatni *Ich czworo”.

Teatr „WUM”
K A R O  * V A  1 8 .  

Widowisko plastyczne na wodzie z

Ha wyspie 
C A P R I ś t y M a  a i m f ”

Akt I „Śpiew Neapol itański” solo 
i chór na łodziach.

wspaniafemi efektami świetlnemi z udziałem pań: Greioff dedyńaldej, Banasz Z. i M. Poles-
skiej, Chór i soliści.

W y k o n a j ą :  I) ł^ a rzen se , 2) Ka fa la c h  m o r z a , 3) U pojen ie, 4 ) P ian k a  m o r sk a , 5) W u ś c is k a c h  fa l.
Widowiska morskie: Akt. II Solo p. Proaiewica Akt V. „Plieaki” solo Początek 1) 6.80, II) 8, Ul 9,30.

M VI „Idylla  n im f*  1 1
C«ny nie podwyższone.

Ul Burza 
IV „Gondoijera” chór na łodziach

Apollo i
Marszałkowska 106*

Passe partout i bilety ulgowe nieważne. |  tajemnica Dżungli
D z i ś  p r e m j e r a !

amerykafiska 
w 5-tin a -la il 
ttorida ilew-iiik.

K a l b n ś  m a
k i n o w s t r ę t

Farsa

D ziś  rozstrzigająca D* iś  2 ) Czaruclsin- 3) C y g a n iew ic z -
P iłkow Lenart.sensacyjne spotkanie 

dwuch championów 
świata. 3u96

PAPIER co a>
3gazsty, tygodniki, książki bu- 

cnait.ryjne, kcpjaty i t. p. ka­
puję i płacę najw yisz. ceny. 
Królewska 3 9 , m . 12. t. 145-01.

oddało na s p r z e d a ż  k o s s i l s o w ą  wielki transport

E*anaijch pantofli
■■ i

i i r m i e m [.IWA
116. Marszałkowska ne.

Powołując się na powyższe zaznaczamy, że pantofle 
te sprzedajemy po cenach, zatwierdzonych przez

Urząl Walki z lichwą i Spekulacją
od Mk. 11.50 do Mk. 00  

z a  p a r ę .
Jednocześnie zawiadamiamy, że nadszedł transport 

Amerykańskiego dziecinnego obuwia czarnego w cenie

o d  m k .  5 2 . 3 0  d o  m k .  2 0 0  z a  p a r ę
oraz S 2 w a J © a i * s k i®  męskie czarne w cenie

o d  m k .  1 5 0  d o  m k .  2 2 0  asa . p a p ę .

L 1 W ,Sprzedaż odbyw a 
się  w  firm ie u

1 1 8 .  Marszałkowska 1 118. 3094

Jedyna Chrześcijańskie Najtańsze
„Źródło Polskie".

M a rsza łk o w sk a  95. Telefon 231-06 1 244-86.
POLECA: Kawę slarnlstą od 20.—-, mieszanki na białą od 9.— 
na czarną od 4.50. Herbata Cejlońska f. 21.—, Herbatę owo­
cową . .Fructus* f. 12.00, Kakao 82.—, Kakao owsiane .Ne­
ktar' 20.—, Cykorję 1.80, Grzyby od 10.—, Marmolada 3.75, 
śliw k i suszone 4.50, Buljon Haggi —.10, kasza 1 mąka ow­
siana, Mąka kartoflana, Jabłka suszone 4x0, Migdały Ro­
dzynki. Chleb świętojański, Figi, Orzechy, Saeharyna ory­
ginalna 4.50, Pieprz 13, cynamon, WaniIja, Kwasek, sa ’ -tra, 
Ekstrakt: cytrynowy i octowy, arakowy. Mączka Nestla, Neo 
Fosfatyna, Karmełki, Irysy, Landrynki, Czekolada, Żelatyna, 
Konserwy, Zupy skoncentrowane i pomidory, Sardynki, My­
dło do prania od 4.60 do 8.50, Mydło toaletowe od 2.40, Bieli- 
dło 1.60, soda 1.25, Farbka —.80, Świece, Zaprawę do po­
dłóg 6.— i 4x0, Pastę do obuwia „Lech* Imo, Szuwaks—.50, 
Zapałki 2.—, Palatyn do farbowunia materji tuzin 2.— 

Specjalne ustępstwa dla Stowarzyszeń i  Kooperatyw.

Di. Benryk Doi.

■EZW M E.
Magistrat m. st. Warszawy niniejszym wzywa 

wszystkie osoby, które dotychczas nie uiściły podatku 
szpitalnego I9SS rok u  o wpłacenie tego podatku do 
właściwych Komisarjatów Policyi Komunalnej w czasie 
od 14-go do 30 s.erpnia r. b.

Po upływie tego terminu Policja Komunalna przy­
stąpi do p r z y m u so w e g o  ś c ią g a n ia  zaległego po­
datku szpitalnego.

8092 m a g i s t r a t .

3095O d l e w n i a  ż o l a a a
Dom u H andiow o»Fs*3em ^słow ego

ALEKSANDER GUTTMAN
Marszałkowska 130.

Wobec uruchomienia fabryki przy nl. S fa lo w e j  53 ,

przyjmuje la h ie i la  n  mielili® rsilzaja M n j .
W ykonanie s ta r a n n e  i te r m in o w e .

A m b u la to r iu m

D ra M o n i k o  T i u t a d l e r a
dla  ch o ró b  ż o łą d k a  i k isz e k
p r z e n ie s io n e  na ul. K rólew ­
s k ą  M  G, m . 8 , telef. 62-87, 
go d zin y  p rzy jąć: od  I d o  3.
Nadszedł transport Szwajearsk.

iBsriK
Od « «  lILiG. 

8 0 8  ło k c i  z a  4  m a r k i  
Gal. Łiuuaaufąa 78.

i l S i  ,  fi

S£MINAHJUM
dla kształcenia nauczycieli

s z k ó l  za w o d o w y ch  M in is te r s tw a  Wy­
zn a ń  R elig ijn y ch  i O św iecen ia  Publ.

t a  m m i. BjiiaSj w goSlmiU popa.adiiiawjcb.
Wydziały: Humanistyczny, Matema­
tyczny, Przyrodniczy, Rysunkowy.
Słuchacze i słuchaczki pracować będą obowiązkowo w 
warsztatach stolarskich, ślusarskich, w kuźni i na tokarni. 

Zapisy i informacja w Szkole Rzemieślniczej
im. 1 tars&tfp, Warstwa, Uszao 72.

P o c z ą te k  w y k ła d ó w  w  p o ło w ie  w r ż e śn ia . 3097

Bielańska 9 3093

L s c z n i c a  
Dla p izjtiislw ycii Eisijcl

we isijsteli spaciainośclscłi,

Dnia 15 sierpnia odbędzie
się msza robotników plantacji 
raiejsk. o godz. 10 rano w ko­
ściele pp. Kanoniczek na placu  
Teatralnym.

Froaimy o jaknajliczniejsze 
przybycie. o lO O

Choroby we­
wnętrzne 1 

nerwowe. Klektryzacfa. Massai 
wlbraeyjny. Termoterapja. 

N ow ogrod zk o  i l  od C — 8 w. 
teł. 85-52. 2611

Jaiarln"
M a r sz a łk o w sk ą

poleca świeżo nadeszłe:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francnskieml, lornetki teatralne, 
lorgnons (face k main), oryginal­
ne „Gillette” -aparaty  i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reparacje dokładnie i tanio.

S o n !  w w i l i i
p a sty ,

mogący objąć stanowisko
zarządzającego

w nowootwierającej się FABRY­
CE, zechce zgłosić się do 

Gal. L u xen b u rga  7 0  od  9 — 
12 i 4 - 3 .

r
l UGŁUSZCNIR UKOŚNE.
S ie lm ił specjalista potrzebny 

w parowej fabryce 
wyrobów drzewnych. Nizka 63.

«g 9n9Tun Jubilersko-Zegar- 
mflynLjll mistrzowski pole­
ca wielki wybór zegarków naj­

lepszych firm złotych srebrnych 
czarnych i  budzików. Obrączki 
ślubne, pierścionki, kolczyki, 
najnowsze fasony. Ceny nizkie. 
Przyjmuje reperacje tanio i do­
brze. Gutmacher, Smocza 21.

do władz, sądowo, ad­
ministracyjne w spra­

wach wojskowosol i inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze­
pisywania. Biuro „Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejsoie od Kapucyń- 
eklej.______________________ ’.687

5hu apelacje, od po­
boru wojskowe­

go, oferty na posady 
sprawy karne prowin­
cjonalne, porady w spra­
wach komornianych — 
eksmisjach jedna mar­
ka, przyjmuje do win- 

dykowania akta hipoteczne, we­
ksle wyroków sądowycn, wkła­
dam swoje koszta, jako też na 
prowincji. We wszelkich spra­
wach prowincjonalnych porady 
bezpłatnie. Biuro długoletniego 
praktykanta sądowego, Leszno 
38, m. 6, Henryk. 3^91

■
9 0
S9

sztuczne, korony, wyjmo­
wanie bezbolesne. Repa­

racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład 
dentystyczny Twarda 46, róg 
Złotej. 235i

.Wydawca: Naczelna Rada Polajkiej Partji Socjalistycznej. Redaktor naczelny dr, Feliks Perl.


